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(Od naszego ko/espondt nia).
Paryż w kwietniu.

Francuska partja socjalistyczna S. 
F. i. O. zakończyła onegdaj obrady 
nadzwyczajnego kongre.su, .zwołanego 
celem uzgodnienia rozbieżności zdań 
wśród grupy parlamentarnej socjali­
stycznych deputowanych. By lo to do 
w udem pogardzania przesądami, że 
nadzwyczajny kongres, mający uzgod 
nić wewnętrzne zatargi, zwołano wła„ 
nie do Avignonu; Leon  Blum i jego 
towarzysze chcieli może pokazać przez 
to, że jeśli tego zajdzie potrzeba nie 
ulękną się nawet schizmy i rozłamu w 
łonie partji.

Konflikt, dla którego zażegnania 
zwołany został kongres w Avignon, 
nurtował juz oddawna w  łonie partji 
i niejednokrutnie stawiał w trudne po 
łożenie deputowanych socjalistycz­
nych. memogących pogodzie czystoś­
ci doktryny z wymaganiami praktycz 
kiami życia parlamentarnego. W ięk  
szość edputowanych S. F. I. O., z Re- 
naudelem i Marąuetem na czele, była 
bow iem zdania, że należy użyczyć w y  
datniejszego poparcia rządowi Dala- 
diera, aby przez to odsunąć groźbę 
ewentualnego gabinetu koncentracji 
republikańskiej, opariego  o elementy 
centrowe i radykałów7. Mniejszość de- 
putow anych socjalistycznych, mniej 
w ięcej jedna czwarta, z Leonem  Blu 
mein, V. Aurio lem  i Żyromskim, prag 
nęła zato utrzymania czystości doki 
ryny przez miru dziel ani a systematycz­
nego! poparcia żadnemu rządowi, k tó­
ry nie zaakceptowałby uprzednio w 
całości zasadniczych postulatów soc 
jalizmu. Partja  socjalistyczna —  zda­
niem Bluma —  jest part ją zna jdu ją ­
cą się w  zasadniczej opozycji wobec 
ustroju kapitalistycznego i dlatego nie 
może przy jm ować odpowiedzialności 
za żaden rząd, nawet radykałów.

Prawica partji, czyli t. zw. parly- 
cypacjoniści Renaudela i Marcjueta, 
działała pod naciskiem wyborców, któ 
rzy  —  zwłaszcza na południu —  mają 
przekonania dość umiarkowane. Po- 
zatem deputowani, k tó rzy  w ysd i  w 
drugiem głosow aniu przy pomocy gło 
sów radykałów, nie m ogli iść zby t da 
leko po drodze opozyrcji wrobec 1'zĄlu 
złożonego właśnie z radykałów7.

Lew ica  partji za to, pod naciskiem 
rywalizac ji z komunistami, zmuś: ma 
była do zajęcia o w7iele bardziej opo- 
zycy jnego stanowiska, wysuwając 
czystość doktryny i względy zasa Jni- 
czt na p ierwszy plan.

Było zupełnie jasnem, że kongres 
socjalistyczny7 zajmie stanowisko przy 
chylne dla Bluma, Auriola, Severac‘a 
i in., gdyż do umysłu przecię1 tego  

socjalisty nie przem awiają  wyższe 
kalkulacje parlamentarnej buchał- 
terji. Dlatego zgóry można było p rze ­
widzieć, że kongres wypow ie  się prze 
ciwko większości swych deputowe- 
nych. Chodziło jedynie o formę, w 
jak ie j się wryrazi ta nagana kongresu, 
o  to, czy uchwała będzie miała ctosć 
ełastyczne brzmienie, by pozwolić  na 

dużą swTcbodę interpretacji

Kongres w iAvignon zajął zdecydo­
wanie stanowisko przeciwne wszelkim 
kom prom isom  parlamentarnym i wy 
raził to  w  uchwale w zyw a jące j clepu 
towanych do przestrzegania csystośoc 
doktryny. Grupa Bluma zwyciężyła 
w7iększoscią trzech czwarty,oh, grom;' 
dząc praw7ie 3 000 głosów, podczas 
gdy tylko 1.000 wypow7iedziało się za 
wnioskiem Renaudela. Komisja  wyprą 
cowująca ostateczny tekst zdołała jed ­
nak, pom im o sprzeciwów skrajnej Se 
wity7 partji, zredagować go  w ten spo­
sób, że pozostawia on dużą swobodę 
w interpretacji. Renaudel poprzestał 
w ięc na oświadczeniu, iż zastrzega so­
bie pełną swobodę działania i pozostał 
w7 łonie Darlji. W  ten sposób została 
uratowana , jedność fasady“ , jak .się

dowcipnie wyraził 
dziennikarz.

Prof. S7ynr.ański w  Madrycie.
M A D R Y T , (Pat). W czora j  nastąpi­

ło zamknięcie obrad kongresu oftal- 
mologicznego. Po  odczycie, który w y  
głosił b. marszałek Senatu prof. Szy 
mański, w poselstwie polskiem odby­
ło .się zebranie towarzyskie, w  któ- 
rem wzięli udział członkowie de lega­
cji polskiej, francuskiej i belg ijskiej i 
brazylijskiej. Zebrani w  serdecznych 
słowach wyrażali '.swe gorące uczuc;a 
dla Polski i głębokie uznanie dla zna­
komitego przedstawiciela nauki pols­
kiej prof. Szymańskiego.

Obfity śnieg w Zagłębiu
Naftowem.

B O R Y S ŁA W , (Pat). —  W  n ocy  z 21 na 22 
hm. spadł w zagłębiu naftow em  śnieg, k tóry  
'pokrył warstwą 35 ein. i-ałą .okolicę. W skutt-k 
oibfiitych opadów  ba'rdzo wiiele przew odów  te 
tefonucznych w  Borysław iu  zostało uszkud 70 

mych. 200 aparatów  te le fon iczn ych  jest wsku 
tek tego;,B'ieczynmych. śn ieg pada w  daJszyin 
ciągu. Tem peratura u trzym u je się około  zera 
W  raztiie nagłej od w ilży  można się spodziew ać 
w y lew u  potoków7 górskich.

Konferencja z Marszałkiem Piłsudskim.

peYrttm paryswi

Jedność wewnętrzna za to  z-oista- 
ła w Avignonie defin itywnie pogrze­
bana, gdyż rozbieżności m iędzy detpu- 
tow7anymi, a członkami kongresu w y ­
raził) się zupełnie jaskrawo.

Kongres m iał charakter w łaściw ie 
doradczy, wyraził 011 swą optuję w 
sprawie tak zasadniczej, jak popiera 
nie czy opozycja w  stosunku do obec 
nego rządu, ale nie zw iązał deputo­
wanych żadną uchwałą, nie zmusił 
ich do zdeklarowania się, czy p rzy j­
mują dyrek lyw7y  kongresu czy nie. 
Sytuacja pozostaje więc niezmieniona 
i prawdopodobnie defin itywnie będzie 
rozstrzygnięta dopiero na następnym 
kongresie, który odbędzie1 się już na 
Zielone Święta, Dopiero na tym  kon ­
gresie okażą się prawdopodobnie s.kut 
ki pyrhusowego zwycięstwa Bluma.

Już w  chwili obecnej zdaje się nie 
ulegać żadnej wątpliwdści, że znaczna 
część deputowanych socjalistycznych 
jest za poparciem obecnego rządu. Z 
drogi lej nie sprowacfźą je j  uchwały 
kongresu inspirującego się względami 
doktrynalnemi, a nie praktycznym in 
teresem wyborczym. Chodzi jednak o 
lo, czy cy fra  ty ch partycypacjon istów  
będzie dostatecznie w7ysoka, by zapew7 
nić żywot rządowi, wobec którego pra 
wow ierna lewica S. F. 1. O. ustosun­
kuje,się zasadniczo opozycyjn ie. K w e ­
st ja uyiu lub,upadku rządu była staw7 
ką obecnego kongresu w  Avignonie. 
Chw ilowo pozostał w praw dzie  nsla- 
f ns quo“ , ale nie na długo, bo przysz- 
L  kongres ,11 a Zielone Święta zmu­
szony będzie zająć bardzie j wyraźne 
stanowisko, Wtedy7 zaś w7raz z losem 
partji S. F. I. O. rozstrzygnie się i los 
obecnego gabinetu, ewentualnie jego 
rekonstrukcja przez roZbudow'Q bar­
dziej na lewo. Kongres avinjoński po­
grzebał kartel w yborczy  lewicy, p rzy ­
szły kongres będzie musiał obalić 
lub utrzymać kollaborację socjalistów 
z radykałami na terenie parlamentu 
i rozedrzeć zasłonę zakrywającą  nie­
pewne jutro obecnego rządu.

Dr. Jan Brzękowski.

! „Gobeliny żeńskie" j
9  W ydan ie

Rady W ileńskich Zrzeszeń Artyst. 9
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Z a w i e r a :  A
I. „W artość historyczna i artys- ?  

tyczni gobelinóv Katedry wileńskiej** ®  
napisał D -r Moretowski. A

II. „Obrona gobelinów  wileńskich. A 
Fakty, dokumenty, głosy prasy" od- 3 
czyt M  Znamiero wskiej-Prufferowej, ®  
„O gobelinach", oświadczenia różnych A  
instyt. i zrzeszeń w Wilnie i W arsza- Z  
wie w sprawie sprzedaży gobelinów , J

C E N A  4 7 Ł  50 GR .
Dochód przeznacza się na ratowanie  

Katedry gobelinów.
Do nabycia we wszystkich księgarniach

W czora j pociągiem porannym przy 
był do W ilna minister spraw zagra­
nicznych pułk. Beck w  towarzystwie 
zastępcy szefa gabinetu radcy Soku 
lowskiego.

Niezwłocznie po przybyciu do 
W ilna  minister Beck został przyjęty7 
na specjalnej audjeneji przez Marsza! 
ka Piłsudskiego.

W  zwiazKU z przybyciem do W ił 
na p. ministra Becka z Borek do W il 
na przyjechał p. premjer Prystor. Mar 
szatek Piłsudski podejmował minist­
rów śniadaniem, w  czasie którego od­
była się dłuższa konferencja. Tem a­
tem narad, które trw ały przeszło dwie 
godziny, były aktualne sprawy poli­
tyczne.

Fot L. Sje szko

M arszałek Piłsudski na trybunie podczas rew 
ji. Za M arszałk iem  od lew e j: szef gabinetu

ppik. Sokołowski, i adjutiuicŁ —  m jr. Rusie,' 
kpt. Irnipeokt..

Raut u P-twa Prcinjerostwa Prystoiów.
Od dawna nie widziało W ilno  

swych najbliższych sercu w odzów  z 
Marszałkiem Piłsudskim na czele 
zgrom adzonych tak razem, jak to za 
dawnych, leg jonowych  c z o k ó w  b y w a ­
ło. Td też cieszydi się wszyscy starzv 
..weterani" w ojskow i i cywilni, śpie­
sząc tłumnie do salonów reprezenta- 
cyjnycli, na w ezw an i^ 'P - tw a  Prem je 
rostwa, wdzięczni za tak m iły pomy.d 
dzielenia się z W iln ianam i obecnoś­
cią rzadkich gości.

A le  tu spotkała zebranych jeszcze 
millsza niespodzianka. Marszałek, o 
którego zdrow ie dopy7ly7wano troskli­
wie z powodu wczora jszej niepogody, 
która Mu nie przeszkodziła jednak 
przy jm ow ać przeglądu wojska pod u- 

l tw n ym  deszczem, Marszałek, zdrów, 
wesół, w  doskonałym humorze i uś­
miechnięty, jak chyba tylko w  W i l ­
nie się uśmiecha, ze szczerego serca, 
ukazał się w7 towarzystwie Pana Prem 
jt ra i obszedł salę, w itając się z b liż­
szymi znajomymi, zamieniając z ni 
mi kilka słów. żarlując, i p rzebyw a­
jąc z zebrany mi tak blisko jak to daw7 
niej bywało.

Natstępnic udał się Marszalek do 
gabinetu, gdzie  odbył konferencję z 
gronem wysokich dostojn ików pań- 
stw7owTych i wojskowych, wśród k tó­
rych zauważyliśm y p. prcmjera Pry- 
stora, min. Becka, wicemin. ks. p ro f  
Źongołłowtcza, bp. Gawłicę, gen. Żeli 
gowskiego, gen. L itw inow icza , gen. 
Skwarczyńskiego i in.

Pozostali na sali pode jm ow an i gos 
ciiinie przez Panią Prem  jerową, z asie 
dli przy stolikach i spędzili godzinkę 
na ożyw ionej* pogaw7ędce, dzieląc się 
wrażeniam i ubiegłych dni, które b y ­
ły dla wielu prawdziwą niespodzianką 

gdyż i rewja, i możność widzenia na­
szych wodzów, wileńskich zbawców 
w  1919 roku, gen. Dreszera, Belinę - 
Prażm owskiego, pnłk. Sławka, m oż­
ność oglądania i słyszenia Marszałka, 
okazania Mu wierności i przyw iąza­
nia ludności wileńskiej, stojącej pod 
ulewnym deszczom kilka godzin, byle 
Go zobaczyć choć w  przejeździć samo 
chodem —  to wszystko pozostawiło 
wrażenie otuchy, i ufności, w7 prze- 
świadczeiru, że iroska o losy W ilna 
specjalnie leży, jak i dawniej, na ser 

cu Marszałka Piłsudskiego.
Zadowolenie W odza  ze sprawnoś-

ci pułków które Al/u się prezentowały, 
dawało się odczuwać ze słów zw róco ­
nych do wojskowych, którym  opow ia ­
dał o zaobserwowanych szczegółach 
pochodu, z ożyw ien iem  komentując 
ruchy7 konnych i pieszych.

Powszechne zainteresowanie wrzbu 
dziła obecność na raucie p. Ministra* 
Spraw Zagraniczy7cli Józefa Becka, 
k tóry rano tego dnia przyjeehał z 
Warszawy. Przybyli również z poś­
ród przy jezdnych Marszałek Senatu p. 
W ł. Raczkiew iez i w o jewoda  białostoc 
ki p. M. Zynidram - Kościałkowski. 
\ ilno by io  reprezentowane przez 

przedstawicieli wszystkich władz pań 
stwow7ych, duchowieństwa wszystkich 
wyznań, Uniwersyietu, wojska, władz 
miejskich, członków parł .imentu, oraz 
notablów m ie jscowego społeczeństwa.

Konferencje ks. bisk. Gawliny 
z ks. ks. kapelanami.

Bawiący w  W iln ie  ks. biskup polo 
w y  Gawlina konferowrał wczora j z 
księżm" kapelanami garnizonu wileń 
skiego i N. W ile jk i,  interesując .dę ży7 
wto  stanem duszpasterstwa na terenie 
tych garnizonów

Jak się dowiadujemy, ks biskup 
Gawlina latem roku bieżącego ma 
przybyć do W ilna.

W  Rodzinie W cjskowej
Przy jazd  Marszałka do ,,miłego 

W iln a “ , przy jazd  dla ogółu W ilna  nie 
spodziew7any, wspaniała defilada w7 
obecności W odza, możność zobaczenia 
Go w  otoczeniu rodziny wszystko to 
w praw iło  spokojne i senne zwykłe  mia 
sto w  radosną ekstazę. Najbardziej 
przy jazd  podniecił, oczywiście, w o j ­
sko, dreszczem radosnego zdenerwo­
wania przeszedł po młodych oficerach, 
w oczach starszych zapalił ogień u- 
niesienia, ogień który plonie w7 oczach 
każdego żołnierza na wddok najdroż 
szego sztandaru. Marszałek jest dla 
W ilna  sztandarem, jest uroczy stą przy 
sięgą. W o jsk o  to nietylbo żołnierze. 
T o  i rodziny ich. Rodzina wojskowa, 
na czele której stoi p. W anda Pełczyń 
ska, jest organizacją kobiecą, gdzie 
najżywsze są tradycje legjonowc.

P rze jazd  Rodziny Marszałka odbił 
się wśród członkiń radosnem echem.

Dnia 22 kwietn ia p. Marszałkowa 
Piłsudska wraz z córkami zaszczyciła 
obecnością swoją lie-batkę, urządzoną 
przez roddnę  wojskową. Członkinie 
zgrom adziły się licznie, pragnąc p o w i­
tać żonę największego Człowńoka od 
rodzone j Polsui, a zarazem uczcić dziel 
ną kobietę, niestrudzoną pracownicę 
na n iwie niepodległości. Zaznaczyła t > 
w7 sw7ojcm szczerem przemówieniu  p. 
Pełczyńska —  dodając również, że 
Rodzina W o jskow a  jest siłą powTażną, 
liczącą w  W iln ie  730 członkiń, k ióre 
w  razie potrzeby karnie staną do na j­
trudniejszej roboty. Organizacja ta 
prowTadzi szkoły, liczące 200 dzieci, a 
w każdej prbcy społecznej bierze czyn 
ny udział. Na znak frajwiększej łącz­
ności ze społeczeństwem ma Rodzina 
Wojskow7a przeprowadzić  na walnem 
zebraniu waiiosek o  przy jęc ie  do o d ­
dzia łów  szkół, prowadzonych  przez Ro 
dzinę po 4-ro dzieci bezrolDOtnych. 
P rzem ów ien ie  to, charakteryzujące or 
ganizację miało na celu przedstawię 
nie p. Marszałkowej prac zam ierzo­
nych i dokonanych przez Organizac ję 
—  gdyż w  ten tylko sposób można 
złożyć hołd Tej, która życic swo je pra 
cy na polskim terenie poświęciła.

P rzem ów ien ie  zostało zakończone 
ogó lnym  okrzyk iem  na cześć drog ie­
go gościa. Mądre, ciepłe oczy pani 
A leksandry Piłsudskiej spoglądały 
spokojnie i poważnie na bczne gro-

1-‘rzyw itan ie  M arszalka Brłfeudskióijo z gen. 
Żeligow skim . W  głębi za M arszałk iem  có rk ; 
— ■ W an d a  i Jagusiia Piłsudskie. Z lew e j stru-

Fot K. Okuiicz.

ny na I pJaarie kpt. LopeeL i, n ieco w  gtęb; 
gu l. Dąb-Biernaclci.

Odjazd desiojmkóct państwa da farz*vnf.
W  sobotę o  godz. 23 min. 25 opuś­

cili W ilno  pp. premjerostw ’0 Prys io  
rowie, p. minister spraw7 zagranicz- 
ny7ch Beck, p. marszałek Senatu W ła ­
dysław Raczkiewicz, p. prezes W ale ry  
Sławek, ks. biskup po łow y Józe.f Gaw­
lina, wuijewoda hvowrski pułk Berlin a 
Prażinowski, oraz szerag osób, które 
przyby ły  do W ilna  celem w7ziecia t 
działu w  uroczystościach.

Na pożegnanie odjeżdżających d o ­
sto jn ików przybył na dw7orzec p. w o ­
jewoda wileński Jaszczołl, prezydent 
miasta W ih ia  dr. Maleszewski, przed 
stawic-iele w to jskowości, pp. prezesi O-

kręgowej Izby7 Kontroli państw7., Sądu 
Apelacyjnego i innych w ładz  i u rzę ­
dów7, p. Prokurator Sądu Apelac., dy 
rektor Kole-i Państw-., i w ie le  innych 
wybitnych osobistości, przedstawicieli 
m ie jscowego spoleczeństw7a.

T y m  samym pociągiem odjec łu ł 
generał Orlicz-Dreszer, odprowadza­
ny przez generała bryg. P rzew łock ie ­
go w7 otoczeniu wyższych o ficerów  
Generał Orlicz-Dreszer przeszedł 
przed frontem  ustawioffieuo na pero­
nie honorowTego szwadronu 4 pułku 
ułanów, k tóry wystąpił ze sztandarem 
i orkiestrą.

no wzruszonych kobiet, jakby chcąc 
fe wileńskie, oddane sobie twarze za­
pamiętać.

Odpowiedziała krótko, zwracając, 
uwagę Rodziny W o jsk ow e j na sprawę 
bliższego kontaktu z harcerstwem, 
ściślejszej opieki nad tą młodzieżą

Potem  panie długo jeszcze nie mo 
g ły  się zdecydować na odejście z sa 
li gd z ie  przy wspólnym stole, siedzia 
ta żona W odza, a ukochany honorowy 
członek Rodziny W ojskow ej. / estra 
dy przvgrywTała orkiestra, jasne ścia 
•ny śmiały- się freskami Horyda i uś­
miechały- się oczy kobiece, wpatrzone 
w jasną twarz gościa.

Tak. Było jasno, spokojnie i ser­
decznie, a jednocześnie czuć było po­
w iew  v.-znio:słośoi, który- zrywał się 
co -chwila w  rozm ow ie  grup poszcze­
gólnych. Nic dziwnego. Nad W ilnem 
znów- słychać poszum skrzydeł hi- 
storji. Wr ..miłem mieście" go*ści Mar­
szałek z Rodziną.

E. K. M.

WIADOMOŚCI Z KO $?NA
A N T Y R Z Ą D O W E  R A M FLETY  

YO LD E M A R A S O W C Ó W .
.P in n yn 1' zam ieszcza tekst jednego z jiam 

Jetóii rozpowszechnianych przez stronników  
W oldem arasa przeciw ko obecnemu rządow i 
litewskiemu. WT pam flecie  tym  n azyw a ją  wol- 
dem arasow cy dzia łaczy  z partji tautiniinków; 
Mir-masaj Tom asza jtisa, Gaslainisa, I/apena- 
sa, Smetonasową. Mustejkisa, Szylm skisa i in. 
„Sm erd iakow am i n ow ej ery -, imieąjo działa 
cza Morkunasa nazywa się .jrocydyw ista--, 
ilziurlon isa „z łodz ie jem  i n iszczycielem  szos--. 
Sztemcelisa „soolszczionyin N iem cem  , Grcbla- 
uskasa „onanistą i h isterykiem  * i  t. d. Auto 
rzy  pam fletów  tw ierdzą  iż w szyscy c,i d zia li 
c./c inie zajmaniinają o  napyc-hamu klii’szen-i 
p ien iędzm i rządow em i. Tak  np. b, m inister 
kom un ikacji Cziurlonis, k tórem u m iano wy 
toczyć za czasów  W oklem arasa sprawę sądo­
wą z pow odu m ach inacyj i nadużyć. Po  zm ia 
nie gahmetu jednak sprawa ta przycichła i 
G2 iurlonis., będąc la jiow nik iem  i złodziejem  
o trzym ał odtpowiedziiaJne stan. ńnsjrekt. szkół 
średnicn. M inister spraw iedliw ości Żtlinskas 
pertraktu je obećnie o  kupno trzeciego zrzę- 
du m ajątku. Ksiądz M ironas otrzym a! z Ban­
ku L itew sk iego 1.200.000 litów . M inistrow i 
Bdteiotwa Alekąie. M ustejkisow i i Staszkiewi 
cziusow i zarzucają autorzy pam fletów  ciem ­
ne m achinacje, zakulisowe in tryg i i jirowo- 
katorstw-o. Jak głosi podpisany Drzez ..Sztab 
Naczelny Żelaznego M ilk a " pam flet, L itw ą 
rządzi nie prezydent Smetona, a Polacy przez 
Sm etonasową, M ironasa. Tom asza jtisa. Cbo- 
dakauskasów i innych. (WlFbi)

ł POGŁOSKI O  DYM ISJI M IN ISTR A  
2AE NIUSA .

W  Kownie 'krążą, pogłoski, że minister 
żauntus postanowił podać się do dymisji. 
Następcą jego ma zostać obecny dyrektor 
Iłop. Politycznego Al s. W ewn. Lozorajtls. 
(Vi ilbi).

ZGON D Z IA ŁA C ZA  L ITE W SK IE G O  
K SIĘD ZA  PRAPUOLENTSA.

17 kw ie tn ia  zm arł znany dzśałacz litew ­
ski starszego -p-okolcnia kanonik  K azim ierz 
Propuolen is. U rodzony w * 1858 r, ro zw o ju  
on  przed  w ojną śwóa.tową ożyw ioną d z ia ła l­
ność ośw iatow o-społeczną oraz literacką, 
i \Y ilh i j .

Sprzedają się okazyjnie:
1) MOTOR prądu zmiennego BrO W R- 

Bover l ( mocy 13 H P , 1300 obrot.
2) DYNAMO piąau starego A E G ,  m o ~  

cy 1272  HP, 1300 obiotów .
Maszyny w stanie bardzo dobrym. 
Po informacje zwracać się do p. inż 
Maca, Dąbrowskiego 3— 3, tei. 4-18

do mycia twarzy zamiast 
my dła. Ideał nie oczysz­
czają pory skóry, pobu ­
dzają transpirseję i utrzy­
mują e^adica C7v*tą cerę

Dr.  R Y W K I N D
ordynator szpitala św. Jakćba 
(choroby nosa, uszu i gardła) 

przeprowadził się na ul. T fOCk^ 9, teł. 735 

przyjmuje od 12— I i 5— 7

Dr. Krzpmisński
Choroby wewnętrzne, spec. ż o łą o k s  i je lit

przejm uje od 12—  i 4̂— 6
WHdo, K w iatow a 7, te l. 14-25

D o nabycia w p ierw szorzędnych  
m agazynach ga lan tery jnych .
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Kiedy, się w idzia ło  w  czasie uni­
wersyteckich uroczystości, m a low n i­
czy  pochód .profesoiów i dziekanów 
w  togach, zwracała zawsze uwagę 
wspaniała, z niatejkowwkiego obrazu 
wyjęta postać rektora Parczewskiego.

Ten  płaszcz, te barwy, to nakrscie 
g łow y  nad sąrmackiem obliczem, 
wzrok hetmański i postaw-a nasuwały 
wspomnienia przeszłości, a jeśli się 
kiedy słyszało i w idziało czcigodnego 
profesora na zebraniu, gdy z tempera­
mentem praw ego  Polaka przemawiał 
z zapałem gromko, od duszy ro czuło 
się w  każdej kropli Jego krw i tętno 
gorącego patryjotyzmu, jak i Mu całe 
życie opromieniał.

Urodzony w  1849 r. w  majątku ro 
d u rn y m  W odzierady, woj. łódzkiego, 
po skończeniu gimnazjum w  Kaliszu 
wstąpił na wydzia ł prawrnv do Szkoły 
Głównej w W arszaw ie  i po  czterech 
larach sumiennych studjów, u k c c z y ł  
ją ze stopniem Magistra.

Odbywszy aplikację w  stolicy, o- 
siadł w  Kaliszu w  roku 1872 i tam 
przebył aż do  wojrny i zbom bardowa­
nia miasta przez N iem ców  w  1915 ro 
ku. Niezm iern ie czynny, nie do p o ję ­
cia pracowity', bystry um ysłowo i g o ­
rącego serca, znajduje czas na tak licz 
ne zajęcia społeczne, że śmiało można 
twierdzić że nie by ło  przez te lata m 
stytucji i sprawy w  Kaliszu, w  której 
b y  nie brał udziału, albo je j  sam nie 
stworzył. Organizuje rodaków  w  naj 
cięższej epoce ucisku i prześladowań, 
jest twórcą i prezesem Tow . D obro­
czynności, Tow . Popierania P rzem y:-  • 
łu i Handlu, Kredytowego, Straży Og 
m owej, Pożyczkow o  - Oszczędnością 
w e j  Rady Opiekuńczej Szkolnej T o ­
warzystwa Muzycznego, K ra jo znaw ­
czego, O fia rom  W o jn y ,  s łowem  na 
każdym  odcinku życia polskiego.

Zajm uje się też gorąco Polakam i 
w  zaborze pruskim, odwiedzając oś 
rodki i sikupienia polskie w  tamtym 
zaborze, wydaje  dla Ś lązaków  „ N o ­
winy Ślązkie", organizuje Kaszubów 
i Luzyczan, zapomnianych słowian w 
Saksonji. P isze o  nich, uczy się ich 
mów y. W szędzie gdzie mniejszość ję ­
zykow a  i plemienna doznaje ucisku, 
tam głos wr obronie  ludu i języka za ­
biera, np. interesuje się ruchem cel­
tyck im. taik dalece, że  Go bardem 
W a l j i  obrano, za zasługi dla ruchu 
panceltyck iego Dołożone.

Od roku 1905 wybiera ją  Go rod a ­
cy trzykrotnie na posła z ziemi ka 
luskiej, b rom  w Petersburgu przedew 
szystkiem spraw polskich, odznacza­
jąc się zupełnym brakiem ugodowej 
giętkości karku.

Z chw ilą  wybuchu wojny, jest prze 
wodn iczącym  Bloku N.epodłegłościo 
wego, k tórego  programem było  u zy ­
skanie Niepodległości, i wraz ze swy 
mi przy jac ió łm i jx>litycznymi oprac i  
wuje książkę, wydaną po n iemiecka 
i po francusku o Polsce i koniecznoś­
ci je j  wyzwolenia.

W  Tym czasow e j Radzie Stanu w 
1917 r. znajduje się w  Komisji dci 
opracowania projektu Konstytucji i 
ordynacji w yborcze j dla Kongresów 
ki, w  1918 r. jest cz łonk iem  Rady Sta 
tiu z w yboru  Ziem i Kaliskiej, cz łon ­
k iem  Rady M ie jsk ie j m. W arszawy, 
je j  w ice-prezesem w 1918-19 roku

Przy  tak ożyrw ionych czynnościach 
społecznych i politycznych, znajduje 
jednak czias na prace zawodowe i 
studja naukowe grzebiąc się z upodo 
baniem w archiwach akt dawnych w 
W arszaw ie  i Kaliszu, biorąc udział 
we wszystkich zjazdach historykóv i 
prawników, a nawet i literackich. O 
gó łem  posiadamy koło czterdzieści 
prac naukowych ś. p. pro f Pa rc zew ­
skiego, drukowanych  w  języku p o l ­
sk im  i łużyckim, a także po  angielsku 
i niemiecku

W  tak pracow ltem życiu oddanem 
bezgranicznie ideom odrodzenia na­
rodu i kraju, najpiękniejszą chyba kar 
tą jest jednak epoka po rozpoczęciu  
wojny, k ieay zasłużony już wielce, sza 
now auy ogólnie, mający nielada m ir 
wśród społeczeństwa i ufność ogółu, 
przystępuje śmiało do  ruchu niepod 
ległościowego, staje na czele orgam zu 
jącego się Uniwersytetu Warszawskie

go, i przez cztery lala cnergja swoją 
sprawia, że wydz ia ł prawny zo-sta;.“ 
uruchomiony i działa, a jednocześnm 
całość uczelni zarysowuje się w yraź ­
nie celowo. P rzy tem  bierze gorąct 
udział w' życiu politycznem.

W  Jego to mieszkaniu w 1918 r. 
pod  latchniemem prof. W ładyczk i i 
ś. p. Ziemackiego, pada ją pierwrsze jno 
jekfy wskrzeszenia Uniwersytetu W i ­
leńskiego i tworzy  się Kom itet mający 
na celu doprowadzić ten pro jek t do 
skutku, a ś. p. Alfons Parczewski sta­
je na czele tego Komitetu. Gotów' p o ­
rzucić W arszawę i pracę tam zaczę­
tą, i jechać na stałe do W ilna, znanego 
już dawniej, ale w którem nigdy- nie 
mieszkał, i tuta, nieść swą niespożytą 
energję czynu i zasób w iedzy.

T o  też gdy  od czerwca 1919 roku 
zamieszkał wśród nas i oddał się ca­
łą ouszą naszej uczelni, gdy brał u- 
dział w  je j  wskrzeszeniu w  dniach 10 
i 11 października 1919 r. stał się wnet 
W ilnu  bliski i drogi a w ybór  .Jego 
na rektora w 1922 r był wyrazem  hol 
du dla Jego niespożytych zasług.

Ileż położył odtąd pracy w  mu- 
rach starej naszej A lm ae Mater! A  
leż w  W iln ie  wogóle, pracując w  T o w  

Przy jac ió ł  Nauik. w  T o w  Opieki nad 
Polakam i zagranicą, wt Kom isji Ko-' 
dyfikacyjnej, w  różnych  innych Tow . 
Naukowych  w  kraju i zagranicą. J a 
też w' uznaniu zasług otrzym uje  K o ­
mandor ję „Po lon ia  Restituta", oraz 
w iele różnych odznaczeń n au k ow ym  
polskich i zagranicznych.

P o  tych suchych danych b iogra­
ficznych, pozostaje wspomnieć i o 
człowieku. Trudno oddąc pokrótce tę 
niezmierną uczynność i serdeczne za­
interesowanie się cz łow iek iem  jakie 
okazywał zawsze ś. p. prof. Parczews­
ki. Dla każdej sprawy społecznej był 
go tów  oddać cały sw ó j czas, całe sih 
i do końca żęcia nie pozostał oboję l 
ny na całokształt życia polskiego, któ 
rego był tak żywotną cząstką i tyle 
dorzucił do ogó lnego skarbu wiedzy 
i realnych czynów.

W iln o  poznał od  roku 1900, kiedy 
przy jechawszy do krewsnyen. zaczął 
wnet, jak  wszędzie brać udział w naj 
bardzie j koniecznych, najbardziej ży­
wych interesach ludności. Nasze p o ­
czynania oświatowe, tak utrudnione, 
m ia ły  w  N im  szczerego i serdecznego 
opiekuna, a że osiadł w  końcu życia 
tutaj, św iadczy o Jego do naszego m ib v  
sta przywiązaniu.

Stosownie do  woli wyrażone j przed 
śmiercią, spocznie wr Kaliszu, obok 
umiłowanej towarzyszk i prac społecz­
nych i narodowych  —  siostry Melanji 
Parczewskiej, równie n iezm ordow a­
nej pracownicy na polu wskrzeszania 
dusz polskich z uśpienia.

W i ln o  nie zapomni zasiug sędziwe 
go  Przy jac ie la  swej uczelni i zacnego 
Polaka, k tóry porzucił swe środowis­
ko, by iść na odcinek pracy gdzie był 
najbardziej potrzebny. W lino żegna 
swego Profesora słowami: „N iech
wdzięczna ziemia polska lekka. Ci bę 
dzie, czcigodny Pan ie !" .  H. R.

K om andor Orderu „P o lo n ia  K es iltu ta" ,
D oktor honorow y W ydzia łu  P raw a I Nauk społecznych U. S. B., 
Profesor honorow y, a w lafcad 1»i9—I92z Dziekan tego W yd zia łu , 

w latach 1922—1924 R ektor U niw ersytetu  Stefana Batorego
urodzo i” 15 listopada 1849 roku po dluąicH i ciężkich cierpieniach, opat- 
rzony ŚŚ. Sak ramentami, zmarł dnia 21 kwietnia 1933 roku.

Eksportacja z domu żałoby przy ul. Zam kowej 24 do K ościo ła Św* 
Jana odbędzie się w niedzielę 23 b. m. o godz. 18-ej. W  poniedziałek 24 
bo m. o godz. 10-ej odprawione zostanie nabożeństwo żałobne, puczem ek- 
eportacja na dworzec kolejowy. Pogrzeb w  Kaliszu w  środę 26 b. m. rano, 

o czem zawiadam iają
R E K T O R  I S E N A T  

U niw ersytetu  S iefana Batorego

P i-o f. A L FO N S  P A R C Z E li& K I
Kom andor Order© .-Polonia R estitu ia", Doktór Honorowy W ydzia łu  
Praw a i Nauk rp o łe c zn y ih  U. i .  fi b y ły  Dziekan tego W ydzia łu , 
R ektor U niw ersytetu  Stefana Batorego w  latach 1922—1924 ’ Członek 

W splc-a jący Koła P raw ników  Stuoentów U. S. B.
opatrzony Ś.Ś Sakramentami, zmarł dnia 21 kwietnia 1933 roku. 

Eksportacja z domu ża’oby przy ul. Zam kowej 24 do kościoła Św, Jana 
odbędzie lię w  niedzielę 23 b. m. o godzinie 18-ej, W  poniedziałek 24 b. m. 
o godz, 1 0 -ej odprawione zostanie * nabożeństwo żałobne, poczem eksportacja 
na dworzec kolej owy

Do wzięcia jaknajliczniejszego udziału w  uroczystościach pogrzebowych  
wszystkich Studentów Prawników  wzywa

Zarząd Koła  Pr awn l fc óy  Studentów U. 5.

Wojna gospodarcza sowiecko-angielsKa.
Odpowiedź sowiecka na rm tnigc angielskie.

M O SK W A, (Pat). Pomiędzy ZSRR 
a Anglią powstał stan wojny gospo­
darczej. W  odpowiedzi na embargo, 
©głoszone przez Anglię w stosunku do 
towaru w sowieckich, opublikowano 
dziś w  Moskwie rozporządzenie ko 
misarza handlu zagranicznego Rt.zen 
holea, zakazujące sowieckim instytu­
cjom gospodarczym dokonywania ja ­
kichkolwiek zakazów na rynku an­
gielskim, a także wstrzymujące wszel 
kie zamówienia sowieckie w  przemv 
śle angielskim. Rozporządzenie zaora 
nia kontraktowania okrętów', p ływa­

jących pod flagą angielską, wnrowa- 
dza ograniczenia dla tranzytu angiel­
skiego przez ZSRR i t. d Powyższe 
zarządzenia rciorsyjne będą trwały 
aż do zniesienia embargo przez An-
giję

M O SK W A, (Pa ł). Na wezwanie hi 
dowego komisarza handlu zagranicz­
nego Rozenholea przedstawiciel han­
dlowy ZSRR w  Angl.ji Ozicrskij i dwaj 
jego zastępcy wyjeżdżają pojutrze z 
Londynu do Moskwy. W edług oficjal­
nej agencji sowieckiej TASS, wracają 
eni do kraju celem złożenia raportu.

Prof Alfons Parczewski
członek-za łożycle i, czło nek honorow y I zasłużony  

Prezes T ow arzystw a P rzyjació ł HauK w  W im le
zmarł dni*. 21 kwietnia  1933 roku.

O  tej bo ;snej stracie zawiadamia
p o g r ą ż o n y  w  g ł ę b o k i m  smutku

Z a r z ą d  
T-w a P rzy jac ió ł Nauk w  W ilnie

Odpiiwśedł Angijs na proces iriżyn.eiw.
Zakaz importu towarów sowieckich.

L O N D Y N  (Pat) Minister handlu 
Runciman ośw iadczy ł*  źć rząd bryty] 
sk: doszedł do wniosku, iż życie i wol. 
,r>ość obywateli brytyjsk ich w Rosji 
Sow ieckie j winno stać na p ierwszym 
pianie rozważań rządu Pogląd ten 
podzielił parlament, p rzy jm u jąc  usta 
wrę o  zakazie w w ozu  towarów  pocho

; jrady gospodarz w Waszyngtonie.
Stany Zjednoczone nie godzą się 

na redukcję długów-
Żądają ograniczenia źruojeń

PARYŻ. (Pat). Agencja (Iarasa do 
nosi:

Przedstawiciele rządu Stanów Zje 
dnotzonycn w  rozmowie z premjcrenf 
Mae Donaldem oświadczyli, że na 
skreślenie długów wojennych nie rfib 
gą się zgodzić. Stanowisko to odpo- 
wiada opinji obecnej większości w  
Kongresie. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych pop-aktuje natomiast przyehsl 
nie sprawę ewentualnego odroeztnia 
spłat lub ich redukcji.

Zagaanicnic stabilizacji pieniądza 
uważają Stany Zjednoczone za zasad­
niczy warunek odbudowy handlu ś»via 
tow ego. Stany Zjednoczone gotowe są 
przystąpić do rewizji taryf celnych, 
pod warunkiem, że t inne państw a u 
czynią to samo. Stany Zjednoczone 
wdrażają gotowość przystąpienia do 
zbadania wspólnie z państwami rolni 
czerni sprawy zmniejszenia światowej 
produkcji rolnej do poziomu świato- 
w ej konsumeji, co przy czynić się mo

ic do podniesienia cen rynkowych. 
Stany Zjednoczone pragnęłyby rów- 
nież porozumieć się w spraw ie potlnie 
sienią cen srebra. Celem tego porożu 
mienia byłoby przejście z systemu mo 
noiuetaliznyu do systemu bimetali/- 
mu.

Co się tyczy zagadnień politycz­
nych, rząd Stanów7 Zjednoczonych go 
tówT jest poprzeć każdy wysiłek, zmie 
czający do ograniczenia zbrojeń, któ 
re stanowią przeszkodę w osiągnięciu 
równowagi gospodarczej. W  sprawie 
ustalenia podstaw7 pokoju światowego 
rząd Stanów7 Zjednoczonych uważa, 
że program stronnictw7a demokratyez 
nego upoważnia go do wniesienia do 
paktu paryskiege szeregu nowych 
klauzul. W  każdym razie rząd Stanów 
Zjednoczonych zastrzega sobie możli 
wość dokładnego zbadania projektu, 
przedstawionego przez Mac Donalda 
na konferencji rozbrojeniowej.

Konferencja Roosevelta 
z Mac Donaldem.

PARYrŹ Do llavasa donoszą z W a ­
szyngtonu, że Mac Donald i Roosevell 
odbyli późno w  nocy konferencję.

Jak informują \v kołach zbliżonych 
do Białego Domu. obaj m ężowie stanu, 
po sprecyzowana! swoich poglądów 
na bieżące zagadnienia gospodarcze, 
znaleźli wiele punktów stycznych, któ 
re pozwolą zatrzynraójspadek een o- 
raz wzrost bezrobocia. Anglja  prawdo­
podobnie zgodzi się na rozpoczęcie roz 
mów w sprawie stabilizacji dewiz Naj 
ważniejszem zagadnieniem konferencji 
waszyngtońskiej będą sprawy stabili­
zacji dewiz i kwestja barier celnych.

Dolar w Warszawie.
W A R S Z A W A , (Pat). W  tej ehwili (po 

godz. 11) B ark  Polski płaCl za dolary 8,20. 
Nit rynku prywatnym 8,30 w  żądaniu, bez 
frnn-zrtkcyji. z powodu wstrzymania s:!ę od 
obrotów. Ri.lary złote 9,15, ruble 4,78.

dzenia sowieckiego. Stosowanie tej u 
stówy m ogłoby nie nastąpić, gdyby u- 
ktad handlowy z ZSRR trwał nadal 
przyczem przedłużenie m ocy o b o w ią ­
zującej tego układa' równoznaczne hv 
łoby z odwołan iem  zakazu importu. 
Jest to polityka, nad którą w  chwili 
obecnej rząd m e mógłby zastanawiać.

Oplują Sowietów o obniżeniu 
Ku>*su doiara.

M O SK W A, (Pat). —  KonMntając odstępie 
nie Stanów Zjednoczonych od parytetu złota, 
.Jzwiestja*- piszą, że jest to jedna z metod 
wywierania presji na Anglję. Zdaniem Disni, 
ki-ajc kaptiajistyezne znajdują się obeenic w 
st' Jlum ryv.atizoeji, cheąc jak. najniżej usła- 
lv,Hzrwai- kurs swy eh walut ze względu na 
zdolni śei kon&nreacyjnt na rynku świato­
wym. Artvkul wskazuje na fatalne następst­
wu Inflacji w dziedzinie socjalnej, twierdza.- 
że „granicą obniżenia kursu walut będzie 
epór mas pracrująeyeh

Funt zwyżkuje— dolar spada
W A R S Z a W A , (Pat). —  W  godzinach p . 

pr łudnh wyeh zaznaczyła się na gieidach świ.r 
tcwyeh z wyjątkiem Londynu w dalszym clą 
gu tendencja nieco zwyżkowa dia funta szi**r 
[Inga. natomiast dolar, którego kurs w  sobotę 
zrana inero wzrósł w  stosunku do piątku, 
ckazuje znów tendrneje zniżkową, szczegół 
nie na giełdzie nrwojorskiej. W  W arszaw ie  
funt utrzymał się w ciągu in ia na iriezinie 
nonym poziomie 31,25. Now y York kabei 
ntdowane po 8,30 —  8,28, N ew y  Yorh czek —  
po 8,25. W  godzinach wieczornych na rynku 
prywatnym dolar gotówaowy wahał się, osią 
gając kurs 8,25 —  8,28.

Natiożeństwozałobneładuszą 
i  p. ks. bisk. Bandurskiego.

W czora j  w  kościele Bon ifra trów  

odbyła się za duszę ś. p. ks. Biskupa 

Bandurskiego msza zalohna. Na heszy 

św. byli przedstawiciele władz cyyyil- 

nych i wo jskow ych  oraz duchów ieri- 

stwrt z ks biskupem Gawdiną na czele.

Zmarł biskup tarnowski 
ś. p. Leon Waięga.

K R A K Ó W , (Pat). —  Donoszą z 
T am ow a : W  Tuchowie koło Tarnowa 
zmarł dzisiaj o godz. 11 rano po krót 
kiej i c iężkie j chorobie ś. p. arcybi­
skup Leon Wałęga, w  wieku lat 73. 
Zmarły arcybiskup był odznaczony o r ­
derem Polonia Rest. II klasy. Jako pa ­
sterz diecezji tarnowskiej położył wie! 
kie zasługi,

Wspólny komuilkat oficjalny.

Hitler chciałby uzyskać „wolną 
ręką” względem Polski

Moiey i Bullitt ze strony amerykań- 
* skle j, zaś Lindsay, Vansittart i Leiłh  
Ross ze strony angielskiej, zakonezy 
la się o godz. 12.35. Sprawa długów  
wojennych była również poruszona, 
leez Roosecelt przywiązywał gfowne 
znaczenie do światowej sytuacji mo­
netarnej. Rooserelt podkreślił, że 
zmniejszenie rezerw złota w7e wszyst 
kich krajach pozwoliłoby na zwięk­
szenie obiegu biletów bankowych, t o 
znowu pociągnęłoby za ?>obą zw jzkę  
cen poszczególnych artykułów7.

Inteligentnych zastępców na woj. Warszawskie, 
i ó d z ki e. Kieleckie,

Białosrockie Nowogrodzkie, Stanisławowskie i Tarnopolskie przyjmiemy zaraz. 
Szczegółowe oferty reflektantów. życiorys i referencje uprasza Spółdzi nia

„ W IA N O "  P O Z N A Ń , Sienkiewicza Nr. 3.

L O N D Y N . (Pat) Agencja Reutera 
donosi z Waszyngtonu, że po odbytej 
w7 dniu 22 łun. naradzie RooąeveIta i 
Mae Donalda ogłoszono następujący 
wspólny komunikat:

Główne zagadnienia światowej kon 
ferencji gospodarczej zostały zbada 
ne, poczem zapadła decyzja, aby za ­
gadnienia te zostajy niezw łocznie prze 
kazane rzeczoznawcom, którzy zacząć 
mają swe obrady dziś po południu i 
prowTadzić je będą dalej wieczorem.

Konferencja Roosrvelta z Mac Do­
naldem, przy której obecni byli Huił,

Wyjaśnienie w sprawie porzucenia 
parytetu złota.

W A SZY N G T O N . (Pat), YV depe- t<-tu złota przez Stany Zjednoczone nie 
szach, rozesłanych do ambasad Sta- ma na eelu żadnej specjalnej korzyś 
nów Zjednoczonych w  Londynie, Pa ci dla Ameryki, lecz wyłącznie ogól- 
ryżu, Berlinie i Rzymie, Departament ną poprawę cen towarów na całym 
Stanu wyjaśnTA, że porzucenie pary- świecie.

Francja nie pójdzie śladami Ameryki.
O&wladcienie premjjera Dal&dlera.

BERLIN . (Pat). ^Deutsche Allge- 
meine Ztg.“  z zaniepokojen iem pisze 
o zdecydowanym proteście „Journal 
des Debats" w  zw iązLu z pogioskami. 
jakoby Hitler za pośrenictwem amba- 
saaora francuskiego w7 Berlinie ofia 
rować miał rządowa francuskiemu po 
rozumienie za cenę pozostawienia

Niemcom wolnej ręki w  stosunku do 
Polśki. Dziennik n iemiecki wręcz oś 
wiadcza, że z chwilą, k iedy  nawet le­
w icowa prasa francuska odnosi się do 
N iem iec z wyraźną nieufnością, tego 
rodzaju, kampanja, jaką prowadzą 
„Journal des Debats" i „ L a  I. ibarte", 
nabiera szczególnego znaczenih.

Oficjalne zaprzeczenie.
B ER LIN . (Pat). Biuro Conti komu 

nikuje:
Miarodajne Kołf. niemieckie de­

mentują wiadomość, podaną przez 
„Journal des Debais“, jakoby kanclerz 
Hitler zajwoponować miał przez am 
hasadora francuskiego Francois-Pon 
ceta rządowi francuskiemu porozunib 
nie za cenę pozostaw ienia Niemcom  
wolnej ręki w  stosunku do Polski.

YV ruzmowrach z ambasadorem  
francuskim kanclerz powtórzył tylko 
to, eo zawarte było w  jego deklaracji, 
wygłoszonej w7 Reichstagu. Mówiąc 
wówczas o stanowisku Niemiec wo­

bec innych mocarstw, kanclerz stwier 
dził, że tam, gdzie wzajemne stosunki 
ohciążune są specjalnemi trudnościami 
Niemcy dążyć będą do poszum ienia, 
przyezem jednak kanclerz zaznaczył, 
że podstawą porozumienia nie może 
hyć nigdy utrzymanie podziału na 
zwycięzców i zwycięzonyeh. Jesteśmy 
przekonani - -  mówdł kanelerz w  Rei 
chstagu że tego roazaju procedura 
możliwa jest rówuiież z Francją, o ile 
rządy francuski i niemiecki przystą­
pią do rozważania interesujących je 
problematów na szerokich podstaw ach

Z D R O J OWI S K O NAD NI EMNEM

P A Ń STW O W Y  ZAK ŁAD ZDROJOWY
li'A  D i C l C KWAS0WĘGL0VyE

B O R O W I N O W E  
—  S O L A N K O W E

S a le  h ld ro p a ty c z n e . —  E le k tro te ra p ja . —• G i d .n e ty  g in e k o lo g ic z n e .
Inna la torjum . — Kąpiele tlenowe, piankowe. — Z a b ie g i specjalne. 
Słynny Z a k ła d  leczniczego stosowania J toń ca , p O W le tfZ a  i TUChU. 

Jedyne w  Polsce k ą p ie le  k a s K a d o w e . —  Lecznicza s o la n k a  d o  p ld a .
Ordynują p r o fe s o ro w ie  U . S . B . i lekarze specjaliści.

C en y  za zabiegi lecznicze i ta k sa  kuracyjna Z n iżo n e .

S E Z O N  T R W  \ O D  15 go M A J A  D O  1-go P A Ź D Z IE R N IK A .

W  okresach I5.V .— 15.V I. i I— 30.IX. 15% fzn iZK a na wszystkie zabiegi

P A R Y Ż . (Pat). Jak donosi agencja 
Havasa, na rannem posiedzeniu rady 
gabinetowej prem jer Daladier, om a­
w ia jąc sprawę kryzysu dolara, stwier 
dził kategorj cznie, że Fraincja w  swej 
polityce f inansowej nie pójdzie śla­
dami Am eryki. Rząd francuski na m 
flację  ni!' jiójdzie.

.N a  temże posiedzeniu naradzano 
nad ewentualnością ochrony intere- 
sów7'francusk ich  na w jp ad ek  dalsza 
go spadku dolara na giełdach świalo

wych
Minister finansów Bonn.et o|nis/.-

czając posiedzenie Rady Gabinetowej 
ośwuadczył dzieninfkarzom, że zagad 
nienie stabilizacji pieniądza będzie 
jednym  z najg łówniejszych tematów 
św7iatowej konferencji gospodare/o,|. 
Stanowisko Francji jest jasne. Francja 
życzy  sobie,, aby wszystkie państwa 
pow róc iły  do ząsady utrz\mania do 
tego pokrycia.

Wstrzymanie ofenzywy japońskiej.
Strefa neutralna przed Wielkim Murem.

T O K IO . (Pat). W ojska japońskie 
otrzymały rozkaz wstrzymania opera- 
cyj wojennych na południe od W ie l­
kiego Muru wobec usunięcia niebez­
pieczeństwa chińskiego na granicy 
prowdneji Dżelro] i odrzucenia Chiń­
czyków na odległość, uniemożliwia­
jąca im kierowanie ognia artylervj- 
skiego na W ielki Mur. W ojska japoń

skie cofną się w  kierunku YYielkiego 
Muru dopiero wtedy, gdy zostanie u- 
zyskana pewność, że Chińczycy nie 
zamierzają ponowić ataku. Japończy 
ey bombardować będą jednak oddzia 
ły chińskie, które wkroczyły do strefy 
neutralnej, powstałej wskutek wyco­
fania sic wojsk japońskich.

Polsko-sowieckie zbliżenie gosooćar^ze. bfaraniczeim prawa strajków w Austrji
M O S K W A , (Pat). W  końcu bież. 

unieś, wyjeżdża do  Polski na zapro ­
szenie odnośnych organ izacyj pols- 
I  ich sowiecka delegac ja handlowa z 
zastępcą komisarza handlu zagranicz­
nego Bajewem  na czele; celćm p rzy ­
jazdu delegacji jest zapoznanie się 
praktyczne z możliwościam i pogłębię

nia i rozszerzenia stosunków gospo­
darczych m iędzy  Polską a ZSRR. W  
skład delegacji wchodzą w iceprzewo 
dniczący delegacji prezes* trusiu im 
portowego technicznego Kiisielew, pro 
zes trustu im portowego  metalurgicz 
nego Chazanow i wiceprezes trustu 
importu maszyn Barmin.

W Węgrzacft bojketuią cc warw niemietkie.

W TEDEŃ. (Pat). Rada Ministrów 
uchwaliła rozporządzenie, zakazujące 
urządzania strajków politycznych o- 
raz strajków w  zakładach publicznycti 
i przedsiębiorstwach, wytwarza jących 
artykuły p ierwszej potrzeby. Rozporza 
dzenie przewiduje nadto ochronę 
p raw  osób chętnych do pracy, wobec 
organizacji zawodowej, do której tc 
osoby należą. Strajki gospodarcze, o

ile nie dotyczą p rzeds ięb io^ tw  pu­
blicznych i wytw arza jących  artyku­
ły pierwszej potrzeby, są dozwolone.

Na podstawie powyższego rozporzą 
dzenia zabronione będą strajki na ko 
lejach, w  gazowniach, elektrowniach 
piekarniach, restauracjach oraz stiaj 
ki zecerów, zatrudnionych w  drukar 
niach dzienników.

B U D A PE S ZT , (Pat). —  Zw iązek  p rzem y­
s łow ców  w  Szegedynii? u chw a lił b o jk o t to w a ­
ró w  n iem ieckich , m otyw u jąc  to postanow ie­
n ie  odw etem  za  zam k n ięc ie  rynku naemieck e 
go  przed  im portom  w ęgierskim . Prasa, om a 
wdając pow ziętą  w Szeg->dynie uchwalę, zw ia

ca  uwagę na fakt, że Niemcy prowadzą już 
w o jn ę  gospodarczą  iprzeciw Polsce i Europ ie 
Śro-uokwej. Dzienniki (podkreślają ,że W ęgry 
nigdy arie zgodzą się na> 'to, hy stTi k o ­
lon ję niemiecką. Sprowokowano przez N em 
cy zaprzestaną kujiować w  Niemczech

Stracenie bardi-y.
1'URL.S, (Pat). W czoraj późnym wieczo­

rem nadeszła eil prokuratora Sądu Okręgo­
wego w  Toruniu wiadomość, że P. Prezy­
dent Rzeczypospolitej nie skorzystał z prawa

łaski w  stosunku do Fdw arda M ossakow­
skiego skazanego wyrokiem sądt doraźnego 
za morderstwo listobossi Rybińskiego nu 
karę śmierci. W obec tego wyrok wykonano.
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og lą d u , każda 
tabletka Togal

N az e w n ą tfz  w ię c  o d ró żn ia  się 
ta b le tk a  Togal  ty lk o  w y t ło c z o ­
n y m  z n ak iem  o c h r o n n y m ,  pod 
w zg lędem  n a to m ia s t  sk ła du  
ch e m ic z n e g o  i dz ia łania  leczn i ­
czeg o  p rz e w y ż s z a ją  znaczn ie  
tab le tk i  Togal  in n e  p re p a ra ty .  
P rz e s z ło  600u lekarzy ,  w tej 
l iczb ie  wielu w y b i tn y c h  p ro fe ­
so ró w  p o tw ie rd z i ło  z u zn an iem  
sk u ie c z n o sć  dz ia łan ia  Togalu .  

T ab le tk i  Togal  dz ia ła ją  s z y b k o  p r z y  bó lach  r e u m a ty ­
c z n y c h ,  p o l a g r z e ,  b ó la c h  n e rw o w y c h  i g ło w y ,  g ry p ie  
i p rzez ięb ien iu .  Tabletk i  Togal  s ą  d o  nabyc ia  we 
w s z y s tk ic h  a p te k a c h  w o p a k o w a n iu  po  14 i 42 tabl.

K. P. W.
Święcone u K apew iaków  

w Zalesiu.
W  dniu 17 kwietnia rb. odbyło si’; 

w  Świetlicy K. P W  Dwięcone cila 
cz łonków  i ich rodzili, urządzone ze 
okładek w  naturze. Do zebranych, w 
krótkich i serdecznych -słowach, -prze­
m ów ił  prezes Ogni&ka K. P  W . oh. 
Kaczmarski, kreśląc działalność Og 
nisika od chwil jego założeni i, nastę­
pnie złożył życzenia świąteczne w szy­
stkim obeonym, przycze-m zaznaczył, 
że jest to p ierwsze nasze święto, że 
prz\ wspólnym  stole zasiedli 
bez różn icy  -stanowisk, p racow n i­
cy razem z rodzinami W  miłym nt- 
.stroju przeszedł cztrs urozmaicony 
popisami wokalnem i członka Obaki - 
wicza B Na zakończenie wzniesiono 
okrzyk i na cześć Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polsk ie j i Ko le jowego  
P  r z rsposo-b i e n i a W o jsk  owego.

W ie le  starań do ‘umilenia uroczy­
stości w łoży ły  panie: Kaczmarko i
Macewiczow-a, która w  życiu społecz- 
nem bierze czynny udział.

O-prócz członków Organizacji i ich 
,3'odzm w Święconem b ia li udział 
przedstawiciele innych organizacyj 
'/. sekretarzem BBWIR p. Mo.szkow 
.-kim

Ognisko K. P. W . w Zalesiu zosta­
ło otwmrte w  obecności przedstawi­
ciela Zarządu kręgowego  p. Dowgie- 
łew icza w  dniu 18 listopoda 1932 r. 
Obecnie ilczy ono  już 68 człon­
ków7. Zarząd Ogniska stanowią: pre­
zes p. Kaczmarski, wiceprezes p. M •>- 
karski, sekretarz p. Mace-wicz, człon 
kow ie  Zarządu pp. Kurtran, Panasik 
i Zycki Do Zarządu dokooptowano 
oficera  reze rw y  p. Moszkowskiego 
ł, lerownika szkoły w Zalesiu

Na terenie Zalesia Ognisko U. P.
współpracuje z Ko łem  B B. W . R , 

Zw iązkiem Osadników i Kółk iem  Rol- 
r iczem . Pod  względem wyszkolenia 
wojskowego, dzięki poparciu K om en ­
danta Pow iatu  P  W . por. Fołtyna. 
Ognisko otrzymało karabiny, tak że 
cz łonkow ie  mają możność prowadze­
nia ćwiczeń oraz występowania pod 
bronią.

Pod względem wyszkolenia facho 
w ego słuchacze przer>biają obecnie 
podokres drugi. Dla zajęć w7 Ognisku 
M  K. zezwoliło  tygodn iowo dwie g o ­
dziny zwalniać członków7 o dpracy.

Praca kulturalno-oświatowa p r o ­
wadzona jest przez odczNly, pogadan­
ki i wykłady ze szczególnem uwzglę­
dnieniem historji, geogra fj i  Polski, 
ogó lnej organizac ji Państwa, siano- 
y. iska prawmego Obywatela. Prz* O g­
nisku istnieje chór oraz zespół am a­
torski. Pracę kulturalną prowadzi p. 
Kaczmarski i p. Macewicz. Członko­
w ie postanowili opodatkować się d o ­
browoln ie  dla nabycia własnego p ro ­
porca.

W  dniu 19 marca 1933 r. Ognisko 
-otrzymało dar od Pana Dyrektora K o ­
lei Państwowych w W iln ie  z nastę­
pującą dedykacją:

,,Ognisko K o le jowego  przysposo­
bienia W o jskow ego  w  Zalesiu. Z oka ­
zji imienin W odza  Narodu Józefa P i ł ­
sudskiego ofiaruję Ognisku książki 
..Niech ży je  Marszałek Józef Piłsudi- 
k i “  i .Marszałek Józef Piłsudski w 
służbie O jczyzn y "  p ióra  Marji Bełc.i- 
kowskiej. Życiorys, pieśni i poezje* 
niechaj nam wszystkim bardzie j jesz­
cze- zbliżą ukochaną (Postać Korni n- 
•danta Symbol Odrodzenia i N iepod le­
głości Ojczyzny.

Nie krsdfleł a bójka.
W  dniu 20 b. m. do Post P. P  w Rudo- 

njinie zgłosił sic IUijko Jan, ni — wsi Do 
luny, „111- riifii-inlnsl.ir-j ł zameldował, że 
w  dniu 19 b. m. na drodze z Dolun do Nie- 
-nfierza mierzą został zatrzymany przez żu ­
kowskich 'Wacława, Kazimierza i W ojciecha  
oraz 2 -ch .nieznanych osobnik ów, klórzy za­
żądali od niego papierosów, a gdy im od 
m ówił —  przeszukali ma kieszenie i w tym 
czasie) skradł! 70 zł.

Wstępne (loehi d/enie wykazało ze nie była 
to kradrziież. lecz bójka, na tle porachunków  
osobistych. Rzekomo nieznanymi sprawcami 
okazali się Żukowski PictT i Karkowski Yt ła 
dysław7, którzy jednak udziału w bójce nie 
brali.

O F I A R Y .

Jureczek Iw a « »k w fo z  w  daniu swoich 
•tniienin, zamiast łakoci d la saabie, dJa s ie ­
ro tek  Dom u D.zAecńątka Jezus 3 (Irzy ) zł.

Rolnik— rybakiem.
R oln ik  W ła d ys ław  W ieazbowt, m ieszka­

n iec ioilwarku W otok  nad jez io rem  Mindzird, 
p M ji in iw l f  wobec c ię żk ie j sytuacji ro ln ictw a 
zająć się dodatkow o rybołóstw em . W yk u p i! 
patent s iódm ej k a tego rji 1 w y jech a ł na jfeaio 
ro w  oiśn/u robotn ikam i.

Zarzucono sieci pod lód w  m roźny z im o­
w y  poranek. Asystow ało  p rzy  tern około  12 
ubogich m ieszkańców  sąsiednich wisi, m ając 
nadzieję, że W ies i,tow l, zw ycza jem  rybaków , 
obdaru je ich w 's a i ic  dobrego połow u drołi 
ną rybą. Są-só&dz" zaczęli narzucać się z po 
mocą. Zm arzli i  chcieli zasłużyć na datek. 
Pom oc ; r.ie potrzebow ano, lecz W reszto w 1., 
by nie m ącić ino, strój u m achnął na wis z y6 IV.- 
ręką d pozw a la ł isąisiadom ogrzew ać  się pracą 
W  czasie tego n iespodziew an ie jak  z. pod z ie ­
mi przed zdum ionym  W fiesztowtem  w yrósł 
naczein ik  urzędu skarbow ego:

—  D zie li dobry panu dziedzicow i, jak  * i  
dzę łapie pan  rybk i p rzy  pom ocy 20 robolu- 
ków .

—  Padam  do nó.fr k pana naczelnika. —
■ W|e.m że m am  ly lk o  prawo do ośm iu robo l 
mików. Ośmiu ty lko i m am . Reszta to sąs.e 
dizi. O dejdźc ie !* .. - -  k rzyknął zw rpeając su; 
do sąsiadów.

Od dwóch  k ieratów , k lórcm i w yciągano 
sieć odeszli pom ocn icy, —  p rzy  każdymi pozo 
stało ipo dwóch  i  doskonale dawało sobie ra 
dę.

—  Hm, no pejpatrzym popatrzym ...
—  W yc iągn ię to  sieć. P o łów  udał się nad 

spod7: 'wa.nie dobrze.
—  H m , jak  wiid-zr n ieź le , lak nieźle.

No .‘rfinzam y p ro loko l, Czem pan opłaca a 
smdów?

—  D aję  trochę ryby, b e d n i są...
—  Hm, w  naturze. K w est ja  opłaty należy 

do inspektora  pracy, Stwi&ijdźam łydko, że 
pan ich zatrudnia, bo opłaca.

W ćcsziow tow i przysłano w krótce mandat 
■karny na 180 złotych grzyw ny za  Tatrudnią 
n ie w ięk sze j łlodcii robotn ików , nfż na lo p c » 
wala katogorja patentu.

Błędny rolnrlc, naiiczo.ny smutnym dla k i­
szeni w ypadk iem  z*acząl przy następnych p.i 
łowach rozpędzać sąsiadów.

—  Poczeka j, pokażem y c.i skneral...
M iP saided-zlj zapędzili pod lód k ilka  du 

żych  drągów1. W iiesztowt pod arł siec,i raz. a 
na drugi poibieg! p o  prdicję .i p rzy  je j  pom oąy 
wyrnbał z lodu pięć, gruby ch sosen.

W czo ra j ro ln ik  W fesz low t, ld ó ry  choin* 
pom nożyć sw o je  -ćciehod-y rybołóstw em . za­
siad ł na tnw 'e oskarżonych  'V sadzie odw o­
ławczy, —  r-karbowym.

— • W ysoki, sądzie —  rozpoczą ł sw oje  nr::e 
m ówieni'.' obrońca, mecenas Jn.sińsiki —- W  
psych ice urzędnika -skarbowego leży  dziwna. 
-łvb-oko dwkor.zemionn n iew iara do w szyst­
kiego. co m ów i p łatn ik. Jest -to jedn o  z n ie ­
szczęść —  plaga b iurokratyczna.

P rzedstaw ic ie l urzędu skarbow ego, poczu ł 
się dotkmł k;ty ta. p rr-m o w ą  i p rosił o ■w.nrr; 
toku fow anie „d ram atyczn ych -1 -słów obrońcy, 
by w yciągnąć z tego odpow iedn ie konsckwi-n 
cja. Na to me-c. Jas'ńs,ki prosM sam o za p r -  
tokulownuic s łów : „U rzęd y  Skarbowe mrśTą, 
że w szyscy p ła tn icy k łam ią".

R o ’n'-k — rybak z uwagą słuchał te j no 
lc-nrki d rozmyślał zapewne, czy będzie mu 
siał plarrć fcmrg czy nie? 1, rybołóstwa z.n 
zygnpwał. W yrok podamy. W łod.

Wycieczka nad Jezioro 
„Narocz".

Zarząd Oddziału G rod zk i-go  Zw iązku  N a ­
uczycielstwa Po lsk iego  w  W iln ie  urządza nu 
czas Zii-elonych Świąt t. j. 4 5 5 czerwca b. r. 
w ycieczkę nauczycielską nad je z io ro  Narocz 
W  w ycieczce  m oże brać udzia ł nauczyciel 
stwo bez w zględu  ma przynałężn-ość o rgan i­
zacyjną. Uczestn icy w rcicczk ii będą na uro- 
czystoścli otw arcia Schroniska. P rogram  uro 
czystości bardizo urozm aicony. P o b y j nad jc 
zdorein m oże być(jjedinodni,owy lub dw udn io­
w y  z. nocleg i cm w sclirooiisku. 'Koszt jedn o ­
d n iow e j wyc!ec::ki 9 4t. .70 gć. Konz.l dwu 
d n iow ej wyciecziki 12 zł. 50 y r. O czasie 
w yjazdu  ii -szczegółach profirnmu wyc-ieczki 
będą uc-ze.sknćicy pow iadom ien i ippecjcilncm 
pLsm em.

Zgłoszen ia i p ien iądze .--należy nadsyłać 
wcześn![''j pod  adres eon: Zarząd Oddlziahi 
■Gr-odzkicgo Zw iązku  Naucz. Po lsk iego  W ’! 
no. nl. .T-igo MajU l-‘5 m 7, tel. 1-1-76 W
s,zen.iach należy jiodnć .swój odres zam iesz 
kania jaik rów n ie ż  zaznaczyć czy reflek tu ją  
s-ię na jddfi-o'7,n;,; y y  1 ul, du iid n iow y  pobył 
inad j,?’Zik)reni Narooz.

Sikoro bodziesz pryzf 
teraz Iiorę.

W  nc;cy 7, dnia 19 na 20 b. ni. okuto 
gciiz 2,1 we wsfi ITi-yhly, gm. worwpajew- 
skiej, paw. posławskiego w ehh-wje należą­
cym do Sikory Adama powstał pożar, wsi, u - 
tek czege  spaliło się na szkodę tegoż Sikory 
Adama dom mieszkalny, ehlew. inwentarz 
żywy i urządzenie domowe i gospodarcze, 
na szkodę Bałaja Klemensa —  dom miesz­
kalny, luwciitarz żywy i częściowo urządze­
nie dem ewe i gospodarcze, na 'szkodę Bała ja 
Miki 'a,ja i Piotra Balaia ehlew. Straty wy 
rządzone pożarem wynoszą przeszło 7000 zł. 
Przyezy powstania pożaru —  nieostrożne ob ­
chodzenie się z ogniem przez Sikorę Adama. 
Dochodzenie prowadzi sĘę.

Zażegnanie groźby epldemji 
tyfusu plamistego.

Jak już donosiliśmy, na terenie W ilno  
ostatnio wzm ogła się ilość wypadków  za­
słabnięć na tyfus brzuszny. Dzięki nntyoh- 
roiaslcwej energ-ieznej akcji w ładz sauitaino- 
lekarskieh, grożąca miashi epidemja została 
zi/użrgii.-.nrt. Obeemie, jak wykazuje ostatni 
rejestr e lr rób zakaźnyeh wypadln zesłabnięć 
na tyfus należą do sporadycznych.

Ł Kto bąJzIe następcą p. Waligóry?
W  pierwszych dniach przyszłego mendanta straży ogniowej. Na slano- 

h god n ia  odbedzieisię posiedzenie ima- wisko to reflektuje zgórą 300 k„nd>- 
gistratn, na 'klórem rozstrzygnięty datów, zarówno z W ima, >ak i innych 
zostanie konkurs na stanów,sk-o ktjJ. miast Polski.

PsżyczKI na Pudbwnictwo drewniana.
łączną sumę 49.000 złotych, na nowe 
zos budowle udzielono 8 pożyczek na 
sumę 27.000 złotych. Pozatem na bu 
tłowę dom ów poza obręhpm W. m. 
W ilna  udzielono 8 pożyczek na łącz­
ną sumę 29.000 złotych.

Ogółem na nowe budownictwo drt 
vn iane  Komitet Rozbudowy w roku 
b ieżąctm  wydatkował 105.000 zł.

f i l  :2JX€inJca •Rekord"
CM<£ruidov>a-r- , 3,

Onegdaj w  magistracie odbyło się 
posiedzenie Kom itelu  Rozbudowy, po 
śwTięcone rozpalrzcmu podań osób, 
ubiegających się o pożyczki na budo­
wę now ych  dom ów drewnianych i 
wykończenie budowli już rozpoczę­
tych. W  wyniku posiedzenia postano­
w iono na wykończenie rozpoczętych 
już budowli udzielić 18 pożyczek n i

Tragiczny wypadek przy robotach kanalizacyjnych.
Ruscfowanka i zwaiy  ziemi przygniotły 4 robotników.

W czoraj około godzimy 12 4  poł. przy 
zbiegu ulie Legionowej i Zacisze, gdzie pro 
wadzene są obecnie roboty kanalizacyjne, 
wydarzyła się katastrofa, która pociągnęła za 
sobą ofiary w ludziach.

Wl deaśSe, robót, kiedy w dole kanaiizaeyj 
nym głębokość" kilku useirów, znajdowało  
się kilku robotników z nieustalonych narazić 
powo-dów zawafity się boczne rusztowania i 
osypały się ogi-omne zwały ziemii grzebiąc 
pod sobą 4 robotników

Ną miejsce, wypadku niezwłocznie zawez­
wano straż ogniową, która przy pomocy re­
szty robotników pr-zysiąplła do akcji ratun 
kcwej. Po kilku minutach udało się w ydo­
być wszystkich zasypanych robotników jesz 
eze z -r.znirkami życia, W  międzyczasie no

OKradEi cerkiew.
W  dn. 21 b m. rano proocuzcz eeri.wl 

piawosław nej w Markowie, gni. lebiedziew 
skiej, pcw. molodeozeńskiego Nasiekajlo Izy- 
d, r, stwierdził, że w7 eerkwil za pomocą do ­
branych kluczy do drxw4i wejściowych i po 
łamania zamków w szafach, skradziono 20

Zbili kotkiem na śmierć.
V. dn. 20 b. m. wieczorem we wsi W ierz- 

bowcc, gm. gródeckiej, pcw. m.dcd.ez.iń- 
skfegc pt ni iędzy Bagjno Grzegorzem a Kul- 
pancwlczaini Bazylim, Janem i Andrzejem, 
in-ćinni tejże wsi, podczas kłótni na tle ,«>- 
rachunków majątkowych powstał abójka, w

Quo Vadis“ w Teatrze Wielkim w Warszawie.

W  swoim czasie zamieściliśmy list otwar 
ty prz.i'ds;tawic?e'.'f społeczeństwa crcnsfclcgo, 
omiiwiający osebę nauczyciela szkoły pow ­
szechnej ..Stanisława N”Zi. W  liście tym, za­
tytułowanym „Szkodliwy działacz1 oranie za- 
rz.ucili N u l  szereg nieetycznych i nawet ko­
lidujących z kodeksem karnym postępków  
i oświadczyli publicznie, że działalność jeg-o 
nn terenie Oran jest szkodliwa. Nizio po- 
czuł sio (d rążony i skierował spraw7ę do  
sądu, żądając ukarania s:a oszczerstwo pod­
pisanych pod listem mieszkańców Oran, a 
mianowicie: Ał. Nosowa er a. K. k**upowicza, 
F. Jasowieza, B. Słcpnniana, S. Babińskiego. 
A. Wiersoekirgo. P. Dzienaehewskiego i SI.
Dksśułę.

Sąd okręgowy po rozpatrzeniu sprawy  
(z ewkaeżenin prywatnego! uniewinnił auto­
rów listu, podając w  motywach wyroku, że 
przeprowadzili oni dowód prawdy.

Podaliśmy z tego procesu obszerne spra­
wozdanie

Ni/Au zaapelował. —  W czoraj sąć apela­
cyjny rozpozna! sprawę. Z ramienia oskar­
żonych, którzy ule przybyli na rozprawę, 
■wysłejMiwat m icenas Bajrnszewski, który 
bronit także w7 sądzie okręgowym. Nlzia do­
prowadził nowych śv/iadków. lecz sąd nł» 
ehadał ich, uznając, że nie wnieśliby oni 
nl'c nowego do sprawy. Następnie Nizio w y ­
głosił deść długą przemowę. Był bardzo wzrn 
szoiry, głos mu załamywał się, przepraszał 
sąd, że nie potrafi zapan-ewać nad nerwami.

Sąd. pc krótkiej naradzie, zatwierdził wy 
rok pierwszej instancji, podzielając jej mo 
tyw r i uzasadnienie..

S P O R T
M AKABI —  DR I K ABZ 4 :1 .

Pierw sze rozgryw k i o m istrzostwo p rzy ­
n iosły  zw ycięstw o m akabistom  a porażkę 
be.n jam  inko w i A klasy. Gra naogó ł siała na 
niskim poziom ie, co da się zastosować do obu 
drużyn. Gracze -okazywali n ieopanowanie p ił­
ki, k ióra  w ędrow ała 'stale do przeciw n ików . 
Na boisku panował chaos i o piy.iności akcji 
oraz w spółpracy poszczególnych Itnij nic b y ­
ło  m ow y. Po jedyń czy  gracze Mirka hi byli lep­
si od swych przeciw n ików , w śród k lórycn  
najsłabszą była obrona a najlepszym  bram ­
karz Bartoszewicz, k tóry  coprawda "'zawinił 
dw ie brannki.

Gra rozpoczyna się osl-rym atakiem  Ma- 
■kabi, tleWz po k ilku nrisiulaah w yron  
nuje. Przew aga żhdnej z drużyn r.ie uw ydat­
nia się,’ a ż  do połoy y halftimehi. gdy zVn!o- 
ko>leć strzela bram kę z w iny obrońców  Dru- 
karzaj. ktćirzy zasłon ili b ram karzow i piłk 
W  parę m inut potem  .Tałowoer, z kilku m et­
rów  strzela n ie  do obrony i w yn ik  już. jes12:0 
dla Makabi. D ojiiero  w  35 min. nagły  przebój 
p raw ego łącznika Drukarza przenosi mu ho 
norowa. bramkę. Pow sta je  nadzieia w vrów  
nania lecz już w  minutę późn ie j Za jdel wy 
korzystu ie w ybieg Bartos-żewiciza" ’ piłka po 
raz trzeci ląduje w  bram ce Drukarza. W  12 
min. Bnrtoszewicrz.folalnie puszczS szirzał Zai- 
dla i p ierwsza połow a przynosi w yn ik  4 : 1

W  drugiej połow ie  gra podobnie chaoty­
czna jak  w pierwszej, jedyn ie m niej urozm ai­
cona. gdyż bezhram kowa.

Sędzia p. Sudnik w iększych  b łędów  nu1 
popełnił. w p j.

D ZISIEJSZE  IM P R E ZY  SPO R TO W E.

Dzisiejsza sportowa n iedziela wyraźn i 
grawM uje w  kiieninku ll-ekjcj atletyka i p iłk i 
nożnej. Maimy limnrezy w  .następującej k o ­
lejności.

O godz. 11-ej bieg naprzełai w Zakręcie 
zorgan izowany przez Zrzeszenie M łodzieży 
Prz. i Rzemieśln.

Bieg naprzełaj o m istrzostwo W iln a  o g. 
11 m. 30 Start z  koszar I-e j B rygady.

M ecz rezerw7 W K S  W iln o  —  K P W  Ogni 
sko, boisko Makabi, 7 14.

M ecz o m istrzostwo klasy A  iYKb W iln o  
—  K P W  Ognisko, o godz. 16-ej na boisku 
Makabi. iv. p. j.

W Y C H O W A N IE  F IZ Y C ZN E  D. S, B

Ćwiicizienaa un iw ersyteckie z zakresu w y ­
chow an ia fizyczn ego  rozpoczną s,Q po prze 
rw ie  mńedzytrymes-trakiej dn. 24 kw ietn ia 
według następującego rozk ładu

Pon fedz. i -czwartki I d I I  grupy męsku'
Godz. 20— £2. Sala Gimnast. Dom. Akad.

w k o rk i d p iątk i I, I I  d I I I  g i_ p y  żeńskie. 
Godz. 18— 21. Sala-Gimin. Gm. G łów ny U.S.B

W ió rk i i ptiątklr I I I  grupa męska Godz. 
21— -22 Sala Gimn. Gm. G łówny U. S. B.

W  I I I  trym estrze 'ćw iczenia będą ob e jm o ­
w a ły  gim nastykę, gry  sportow e, atletykę 
naukę p ływ an ia . Jednocześni.; będą się od­
b yw a ły  p róby  do P ań stw ow ej Od znaki Spor­
tow ej, do k tórych  p rzystępow ać  m ogą poza 
uczeslnflka-mii leiktoralu W . F „  c złon kow ie  
wszystk ich  sekcy j AZS.

W  zw iązk u  j. tem  powdadam.a się za ir.-

miejsce wypadku przybyła karetka pogotowia 
ratunkowego.

Po dłuższych wysiłkach lekarzowi oraz sa 
nitarjuszem pogotowia udało Się przywrócić 
dc życia wszystkich rofaetników.

D w aj z, uieli Michał Ryliński oraz Józef 
Czepukcje doznali bardzo poważnych u-izko- 
dizeń eii la i przewieziieini zostali do szpitalą 
św. Jakóba. Pozostalyeli skierowano do Kasy 
Chorych.

O katastrofie powiadomiono władze śled 
eze. Na miejsce wypadku przybyła wkrólce 
specjalna komisja celom us.nicnia pow olów  
I osunięcia się rasztowań. Przybyli również 
p. starest grodzki Kov-alskl oraz komendant 
policji insp. Izydorezyk- Dl-

mtr. plóina wiejsklt-go wyrobu, wartości 8 zł. 
Znchoaz.i po-uejrzenie, że kradzieży tej do­
konał M(nożuwy AnLml, zem. w tejże Wsi. 
wspólnie z innymi nieznanymi narazie spraw  
cnici.

czasie której Baginr Grzegorzowi zadano 
kotkiem ranę w  głowę, w  ckcfieę kości cio- 
eirniowej. Bagłno nie odzysknwizy przyton, 
ności w  dniu 21 b. m. rano zmarł. Zwłoki 
zabezpieczone do dyspozycji władz, sądówo- 
kknrskich. Dochciiizenic w  toku.'

Przed  k'óku dniam i wzncmiiono na sw n  e puwieścj H. Sienkiewlicza pud tą namą na- 
Teatru Muelleiego w  W arszawne operę  Ncu- zwą. Na zd jęciu  nasze-m w idzim y scenę z tej 
guosa „Q uo Aadiis ', osnutą na tle słynnej opory: PNauic.zariae chrześcijan  nad T yb rcn i-'

Nauczyciel hlz o contra Oranom.
■Sąd okręgowy w  uzasadnieniu wyroKii 

stwierdził, że zarzuty, postawione MzS w 
artykule p. t. „Szkodliwy iziaiacz“, znalazły 
potwierdzenie w zeznaniach zbadanych pod­
czas przcv edu sądowego świadków i przed- 
stawionemi przez oskarżonych dokumenta­
mi. Mianowicie zostało potwierdzone, zc N i­
zio był karany za znieważenie, był oskarżony 
i sądzony za kradzież sieci rybackiej, którą 
to sprhwę umorzył pefem sąd okręgowy na 
m ory ajnnestji, że bił dzieci w  szkole, co 
zesłało także stwierdzono przez inspektom  
szkolnego K.:eznrewskiego, zmuszał dzieci do 
czyszczenia ustępów, i  spajał je w  szkole 
winem, że, będąc w  składzie komitetu nu- 
dBwy pomińka X łecia niepodległości, przy 
włnszezył 190 złotych, które następnie na na- 
legame komitetu zwrócił, że sfałszował pro­
tokół walnegc zgromadzenia straży oehot- 
rłiczej w  Granach, że zatrzymywał na swoją  
korzyść po 5 złotych z pensji posiugaczki, 
opłacanej przez gminę (przywłaszczone pie­
niądze /wrócił, zmuszony do tego| podczas 
ferji letnich wy nosił na podwórze sprzęt 
szkolny, gdzie tein na dcszeiu niszczał i  kilka 
Innych mniejszych zarzutów.

Najbardziej dziwnem w  tej sprawie jest 
fn, że N iz !o  mimo listu Oran, mimo docho­
dzeń inspektora Kaczorowskiego, który, jak  
sąd uznał, stwierdził wypndk, bicia dzieci 
przez N iz !ę, mimo wyroku pierwszej instan­
cji, minie ogólnego niezadowolenia w  G ra ­
nach —  pełni' dotychczas odplowłedlzłalny 
obowiązek, kszłsłei umysły i charaktery dzie­
ci, jetst nauczycielem w  szkole orańskie:.

W łod.

T E A T R  I H U Z  Y i U
W WIl.NiE

—  Teatr W ielki na Pohulance —  gra dz'ś 
■i juitro 23.4 1- 24.4. o  godz. 8 w. św iolną 
kom ed ję Słon im skiego „Lekarz bezdomny7

—  Dzisiejszy poranek dla dzieci wYpctni 
n a jp iękn iejsza  ba iń  fantastyczna, urozm  ć 
eona ^ (jow a m i i tańcami „Czerwony kaptu­
rek". Loiiy  zn iżone.

—  Dziś po południu „Czerwona liniu- 
zyna‘\

D ziś” po jiołudniu (23.IV  o godz. 4-ej) 
na jnow sza szlaka  Tadeusza Łopa lew sk iego  
„Czerwona limuzyna '7 ,po cenach zn iżonych .

—  Prem jera ,,W esoła ' 7 4Vyspiańskiego! 
U roczysa p rem jera  „W es e la "  iYysp iańsk icgo  
odbędzie  s.ię w e  c.zw arte-k 27 IV  o  godz. 8 w. 
R e iy ś o ru j' dyr, Szpakiew .cz. D ekoracje  M ą­
ko jm i ką.

—  Teatr muzyczny „I.utnia77. Pożegnalne 
występy Janiny Kulczyckiej. —  Rew ja wiosen
nn Dziś. o godz. 8,15 wie-cz. ukaże się po ce 
narli zn iżonych  doskonała rew ja  w  20 obr-a 
zaeh „P oo ią g  w iosen n y" posiadająca w ię le  
humoru, dowcipu i satyry W  w ykonan iu  bio 
rze udzia ł catay ze.ąpól arlystyczn., z Janiną 
Kulczycką, która frz-tś pożegna publiczność 
w ileiiską. Ceny zniżone. ZnasUa ważne.

—- „C a rew icz '7. Dziś o gedz. 4 j>o poł. po 
raz os-Ialni cśeszący sćę o-lbrzYiniem pow odzc 
n len i w artośc iow y  u twór m uzyczny L 'h a *a 
„C arew icz

„M ABICA”. Gościnne w ystępy M. Grabów 
sk le j. W e  w torek  rozpoczyna cyk l w y s t ę p ó w  

w7 „L u la li" znakom ita sprewaczika M ela G ra­
bowska w  op-rretce Kalm ana „M arica ". Ope 
rtka ta w ystaw iona zostanie w  n ow e j insce- 
n ize ji i. e fektow nem  obram ow an iu  s c e n i c z ­

ne. R ożyserja  M. Tatrzańsk iego. D ekoracje 
J. IliHYrył-kiewiiicza. lk le ty  już są do nabycia 
w7 kasie Teatru  „Lu tn ia

■—  Zniżki d o  Teatru  „Lutnia"7 N ow e z i ż 
ki do Teatru  m uzycznego „L u tn ia ", wydawa 
n e  będą w- n a jb liższy  p on iedzia łek  10 —  2 
;p-p. Znilżki te v.7aż.ne będą na wszystkie przed 
stawieinda za w y ją tk iem  (imprez obcych  i w : 
dow isk  po  cenach propagandow ych.

—  Występ Hanki Ordonówny y\ Sab 
K onserw ator jum  (W ie lk a  471 odbęd.zie się 
w e  środę 26 b. m. Szczegóły w  afiszach. 
■Przedsprzedaż b ile tów  w  sali Konserw ator- 
jum  (Końska 11.

—  Dzień koncernu baletowego p. Sawinej- 
D cls iie j. W  sobotę 6 m aja  av T ea trze  „I.ut- 
nip*7 odbędzie się koncert artystki baletu Ł. 
8 lw in e j-D o lsk ie j. W  iprogram ie: balet „Sen 
I-lka 7 a obszerny urozmai-cony diiwertysment 
k lasycznych  i c f  arakterystycznych łańców  
z udzCałem starszej .i m łodszej grupy uczim ie 
je j  studjum . Począ tek  -o godz. 4 p. p.

R A D  J G
WILNO

N IE D Z IE L A , d i ia 23 kw ietn ia  I M S '5.
i0,00: Nabożeństwo. 11,57: Czas. 12,10: 

Kom  ni b a r . 12.Izń: P oran ek  eyanifoniczny 
z Fiilhanm W arsz. 12,55: „Pow ietrza- w7 na­
szych m ieszkaniach —  odczyt. 13,10: D. r. 
rparanku sym f 14,00: „P o ra d y  w e te ryn a ry jn e" 
14 20: M uzyka. 14,40: „Echa leśne" —  odcj-.vt. 
15,00 Kom  m eteor. —  rolm. 15,0-5: Audyci.t 
d la wszystkich. 10 007 A u dycja  dla m łodzieży  
16,25: „H igE m a sk ó ry  ii w łosów "- —  odczyt. 
16,35: P ły ty . 16 45: „N a  szczytach  Tannu Ołn 
—• odczyt. 17,00: Humorystycz.na m u zyka ka 
m oralna. 17,55: P rogram  na^P-onicdriałek. - t  
18,00: M uzyka lekka. W iad . b ieżące. 19.00: 
.(C iotka A lb in ow a m ów ii" —  m on o log  humo 
ty7styczny. 19,15: Rozm i it. 19.25: S łuchowisk i. 
20,00: P rzy jem n a  godzina (muz. JekkaJ. 
21,00: W iad . sp-ortowe, 21,10: Koncert. 22,05 
R ecita l śpl-wac.zy. 22,35: M uzyka taneczna. 
22.55: K am  m eteor. 23,00: MuzvKa taneczna.

W A R S Z A W A ,

N IE D Z IE I.A , dn ia 23 kw ietn ia  1933 r.

14.40: „Pogadan ka  konkursowa ro ln icza. 
16,00" P rogram  dla m łodz ieży : a) „C o  się d z ie  
je  na świectie" Rudj-ot\g. w  opr. B. 'WTnawz- 
ra- bi „Józek  i  f o k i"  —  oipowńadanin M. Ja 
rosławskiego. 16.25: P łyty .

NOWINKI RADJ0WE.
H UM OR I T A N IE C  W , M U ZYC E  

FA M E R A LN E J .*
P od  jrowyżsizym tytułem  nadaje rad iosta­

cja warszawska audycję kameralną d zis ia j w  
n iedzie lę  o codz. 17 w  wykonaniu  W arszaw y 
skiego Kwartetu  Sm yczkowego. Specjalnie do 
b rany p rogram  zaw iera u tw ory  k tó re  ju ż w  
sam em  tytu le m ają widizięk, hum or ii pogodę. 
P ierw szą kom pozycję  będzie „K w arte t hu­
m orystyczny" czeskiego kom pozytora Raze- 
ka. złożon y z różnorodnych  fragm entów , jak 
nD „K ongres  w r ó b li", Ranek w  kurniku ", 
Następnie usłyszą radjosłuchncze „Sceny dzie 
c ięce" Achrona składajace>się z 16 obrazków  
muzyczm-ch z życia dzieci. W  obydwu dzie­
łach występuje w  silnym slopmu pierw jastek 
program ow y, n iew ątp liw ie trudny do uwydat 
n ienia ze względu -na sam styl m uzyki kanie 
l-nlnej.

N A K R Ę C A N IE  KRYZYSU.
W śród  odczytów  rad jow yrh  zapow iedzia ­

nych na poniedziałek dnia 24 hm. zainteresu­
je szersze grono rndjosłuchaczy odczyt z cyk 
In zagadnień gospodarczych p. 1. „Nakręcan ie 
kryzysu " Prelegent p. VVł. Lew andow ski o- 
m ów i przebieg cyk lów  koniunkturalnych, me 
tody zwalczania kryzysu w  Polsce i zagranicą 
oraz stosowanie środków, zm ierzających do 
ożyw ien ia  życie gospodarczego w  ró żn i ch 
krajach

PR ZYJEM N A  GOD ZINA .
Następnie o godz. 20 rów n ież z W arszaw y 

nastąpi transm isja audycji p ,t P rzy jem na sin 
dzśna' . Będę to piosenki popu larnego  ju ż dzi 
sia.j chóru Juranda, oraz melorecyt.acie przy 
fortepianie Leona Łuskino. P rogram  uroz­
m aici wesoła m uzyka z płyt gram ofonow ych .

TRANSM ISJA Z B UD A PESZTU .
W  poniedziałek o godz. 20,20 w-szyslkm 

rozgłośnie polsk ie transm itować’ będą wspa 
n ia ły  koncert z Budapesztu w  wykonan iu  po 
łączonych ork iestr (150 osóbl i chórów  (300 
osób) budapwsztańskich z udziałem  artystów 
operow ych  pod dyrekcją  słynnego kapelm i­
strza Feliksa W eingertncra. P rogram  \v'TK-łni 
oratorjum  Fr. L iszta p. t „Chrystus" T ran ­
sm isję tę poprzedzi słoyeo wstępne dla po l­
skich radiosłuchaczy

teresow-nnych, że g im nastyka i p róby  z za­
kresu gim nastyki bedą isię odb yw a ły  ty lko  
do jw iłowy m aja, pocz-'m ć w ’c zen 3  zostaną 
przenle.si-one na torem otw arty.

W yk ła d y  z zakresu b io log iczn ych  ped 
s taw  wvchoyvr,nia fi.zyc7.nego będą od b yw a 'y  
siię w soboty w1 (im achu G łównym  w  i.iT  
Nr. 1 o godz 18— 20.

Kiermasz w śródmieścia
W czo ra j już plac O rzeszkow ej obsiad ły 

(Stragany. —  Święty Jerzy p rzec ie ! A wię.- 
■obyyarzanki, a w ięc serca b arw ne -i p ie ra iK ’ 
i garnuszki gLimiamo i  wszystko inne, co 
trzeba tpo-kazać cudzoziem com  i po czem  W -1 

r.c p ozn a je  się i odróżn ia  i  -wyróżnia ycśród 

danych zacnych miast.
Narazie  ruch b y ł jeszcze n iew ielk i, choć 

pogoda dopisywała. Tu  tata synikoyyi kupi ko 
nika, ow dzie  synek tacie sprzeda gazetę. — 
Słowom „ ja k  to byw a w  żuciu .. P rzyb yw a  ja 

na plac coraz now i sLraganitarze, prz>czem  

okazu je się że są i tacy, k tó rzyby  ch cie li z a ­

rob ić p rzy  tej okazji. P roceder bardzo prosty: 

n ie  trzeba m ieć towaru, and asp iraeyj k ierm a 
ę.zowych. Siada się ipoprostu w  najlepszeni 
m iejscu d ndedopuszcza się innych do ro z ło ­

żeniu straganu.
—  Odsuńsda. Czego siedzisz.

—  Baby s w o je j czekam . 5V(,az z tow arem  

pr.zyjdzd.
■Mjja godzina i druga. „B aba z  tow arem  

niie 7.jayvia się gdyż p op ros ili an i ona, anti to- 
yvar n ie  egzystuje. O kupu jący m iejsce, catą 

patrją  c :ała b ron i za jęte j przez suebde p rze­
strzen i z doskonałym  filozo fiezm ym  sjz-oko- 

jem . Mierna rady. T a rg  w targ —  daj brat 

odstępnego, daru ja miejsca...
„B ra t"  b y ł jednak  dom yślny Głośna,, w v 

m iania zdań " zakoń czy ła  sć-ę in terw en cją  gi i 
matowego munduru ii odw rotem  pom ysłow ego 

.. handlow ca ''
G dzie indzie j leki. Jakieś korzen ie, zioła 

ta jem nicze w e ź ' d żm ije  w  butelkach. K o ,o 

bab iny tłuczek spu iy —  kom entu je zachodzą­

ce w ypadk i:

—  P a lrza j gadzina żondta wysadzała'...

—  D urny n ie  żonała, a ję zyk  —  odpo 

wiada p rzy jac ió łka  m ająca w idać w yższe 
w ykształcen ie.

Zb liży ł się jak7rś p ow ażn ie jszy  wfiekdem i 

figu rą jogom ość.
—- Bab77-'u, ipowńada, a od czego te żm ij ;  

pom aga ją?
Nowoczesna czarow n ica ponatrz.yła złem 

okiem .

—  A  ot ku-p pa-n, to pan ienk i -znów lubić 

zaczno .
P ubf.ka w  Zm iech. Zuch baba!

Gdz.itiindzaej wędki. Moc tego. D ług ie , gięl 

kie, barwne. Obok d rzew k a  sadzonki. Jar­

m ark d zis ie jszy jest dom eną kw ia tów  d on ic ; 

kowych. A no zobaczym y, jesM pogoda... Tym  

(•żłtśeln gwiaźdiemy sob ie na- nią, bo są do 

gw’ izdanda bardzo p iękne p rzyrząd y  —  oka­
ryny. Już nazwa dch jest ekstraktem  poezji. 

A  cJżwiąk, a s i dskość, owa d roga  m iesz.czu 

c liom  na w iosnę na w iosnę 6iiesskość, z pa­

stuszkiem. krówkami* ii specy ficzn ą  w on ią? 

P T  In te ligen cja  pow inna sob ie  stanowczo 

ponabyw ać okaryny. Jc*t to zresztą  bardzo 
prak tyczny podaTek imieinflnowy d le Jerzych, 
których, p raw dę pow7 edziiawszy napłodzało 

się w  W ik fc  „m nóstw o zabard zc", jak  m e­

w ią  mila ludożercy u Londona

A propos okaryny i  i ni: en. u a  raczcp  uV 

imien-in, ty lko  urpuzin, O negda j obch odz ił 

p rzeo lc  „p iękny A d o lf"  uroczyste urouziny. 

Pisano, że uw aża się za  następcę F ryderyka  

W ie lk iego , i- ' chce go ku chw a le  Nieinie- 

naśladować. F ryderyk  gryw a* na flec ie . T rze  

ba był-o Adolfow li posłać okarynę na uroerzi- 

s y  —  lepi ijb y  mu szło naśladow n ictw o. T a k : 
s ielankow y obrazek : krówmi, w on ie  i przy­

s to jn y  czterdziiestoczterolatek  w  łapciach  a z 
'ok a ryn ą  —  praw da, że w yg ląda łoby to bar 
dzo rod za jow o  i  naturalnie?

A no, m n ie jsza  o to. N ie AdofJ to Jerzy. 

Kupię k ijka  U ob d a n iję  wszystkich zna jom ych  
soicnizaintów. Zoboczym -7, czem  snę to s i oń- 

c z y--- * a u  u

—  Przy c.erpleniaeh nerek, eitorobucu 
moczowych pecńerzb moczowego a doi u ego
ode nka k iszek, naturalna w oda gorzka 
„h raneiszK a-Jozeta77 łagodzii i usuwa twebko 
gw aftow n e boleści p rzy  wypróżniauiau. Za le ­
cana p rzez lekarzy.

Na tydzień prźeć urcitły* 
stoścfaml ku czci kroioweJ 

Jadwigi.
W  piątek dnia 21 bm. w  lokalu A rch id ie­

cezja lnego Instytutu A k c j7' K ato lick ie j pod 
przewodnictw em  p. dr. Kazim ierza Nrżyńskie 
go odbyło się posiedzenie Kom itetu O rgan i­
zacyjnego U ioczystości ku czci K ró low e j Ja 
dw.gi. Ma posiedzeniu zostały om ów ione 
wszystkie szczegóły, zw iązane z obchodem, 
k łóry, jak  w iadom o, odbędzie  się w  niedzielę 
dnia 30 kw ietnia. O godzin ie 10 m. 15 w  Ka 
p licy Ostrobram skiej. Nabożeństwo pontvfi- 
kalne ^odjirawi Jego Ekscelencja Ksiądz Ar- 
cybiskun Rom uald Jałbrzykowski, M etropo­
lita W ileńsk i okolicznościow e zaś kazanie 
w ygłosi Ks. Dr. Czesław Falkowski, pro fesor 
USB Punktualnie o  godzin ie 13 (1 p. p.) w  
sali Teatru na Pohulance rozpocznie się uro­
czysta akudemjn. Zarów no nabożeństwo z ku 
zaniem, jak  tei uroczysta akadem ja będą 
tiansm itowane przez Rad jo  PoLskie na c-ałii 
Polskę.

M szystkie osoby i wszystkie organizacjo 
proszone są tą drogą o  najpunktualniejsze 
przybycie. W  akadem ji wezm ą udział poczty 
sztandarow e wszystkńrh o rga m za cy j (3 o so ­
b y ), któro proszone są o przybycie eonajm- 
n ie j na kwadrans przed godz. 13-tą. W stęp  
nu akadeinję ty lko za bezpłatne m i b iletam i, 
k tóre zostaną w  b ieżącym  tygodniu rozesła­
ne

W szelk ich  in fu rm acyj udziela A rch id ie ­
cezja lny Instytut Akcji K atolick iej, M etropo­
litalna 1. teł. 7— 83.

Srkces tllmu polskiego 
w  Wilnie.

P ie-w szvm  praw dziw ym  sukcesem pols­
k iego film u na terenie w ileńskim  jest wyśw io 
lenie w  K inie R ew ia  (Ostrobram ska 5) dźw ię 

kow ca  pt. ,Pod  T w o ją  O b ron ę" k tó rego  tech 
nika dźw iękow a, świetlna, reżyserska sto. naj 
najw yższym  poziom ie artystycznym .

Co dnia do K ina R ew ja  odbyw ają  cał“  ma 
sy publiczności form alną p ielgrzym kę dla po 
dziw ien ia  tego wzruszającego i podniosłego 
fiunu, k tórego  treść osnuta jest na tle żvc 'a  
polsk iej ueronaulyki i ow iana cz.arem pięknej 
m iłości m łodej sieroty M aryli '(M a r ia  Bogda) 
i dzie lnego bohatera Io tr ika  (Prodzisz) oraz 
m istycyzm em  praw dziw ej, gorącej .w iary i 
cudu. sp ływ ającego ze Stóp Jasnej Góry. F ilm  
ten jest specjaln ie polecany p -zez Ducuowieu 
stwo

D yrekcja  K ina  „R ew ja 'V  chcąc uprzystęp­
nić p row in cji ujrzenia tego przepięknego oh 
razu, zarządziła specjalne seansy w  n iedzielę 
i św ięta już od godz. 2 w  poł. Dotychczas film  
ten oglądało 23.500 w iln ian z  czego wynika, 
że d źw iękow iec  „P o d  T w o ją  O bronę" jes ' na 
prawdę godnym  widzenia



K U R J E Ii W I L E Ń S K I Nr. 104 (2945)

K R O N I K A
NtedzieFa

23
Kwiecień

Dziś: Przrw cd., W ojciecha  

Julro: W ojciecha.

W schód

Zachód

— *.4 tn. 23
—  $.0 m .45

C.
c

Spo*tr?eżen i» ZskIso ii !Wsf*ern:ogii U.fe t , 

i Wfilnis z dwa 22 iV  ’  iS33 rek.'
-. jtaiedic śrjcn.c «  mii;n;e t: *. c h. 756
1 (Łp ; i  aiu>a c m n i  -j- 4 *

cs jw jfzsz* -p
i>*)niż>zj -J- 

c. p&cłi 1
i* atr: potno -no-zechodn i. 
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U ^ a a i: p rze lo tn e  opady

—  Przewidywany przebieg pogody w dniu 
tfzistejszym 23 kwietnia według P. I. M  —
Zacłunurzense zm ienne, m alejące, gd zie  n ie ­
gdzie  jeszcze  tz p-rzelotoem i opaaanilii. Tem pe­
ra tu ra bez w iększych  zm ian. Słabnące w ia try  
potno-cno —  zach-odnde.

O S O B I S T A

—  Ks. Biskup połowy Gawlina zwiedził 
katedrą. B aw iący w  W iln ie  w zw iązku  z uro 
i  zysto-ociami 14-Jecia odzyskan ia  \\1iJna .1. 
K Ks. Bdiskuip p o ło w y  G aw lina zw ied z ił wcz-> 
ra j B azylikę, za^naj-amuając się ze stanem  ro 
bót

M IE J S K A .
—  Zniżki opłat za leezenie w  szpitalach 

miejsnich. M agistrat zam ierza  z ch w ilą  zat 
wiuerdzenda now ego  p relim inarza  budżetow e­
go  zm n ie jszyć  ojpćaty za 1“ ozenie chorych  w 
szp ita lach  mdejsikich. Zn iżka op łat w achać się 
będzie  w  gran icach  od 10 do 20 procent.

—  Zmniejszenie subweucyj instytucjom  
di broczynnym. M agistrat zam ierza zm n ie j 
szyć w krótce subwencje m iesięczne udzieJane 
p rzez miasto instytucjom  dob roczyn n ym  na 
p row ad zen ie  zak ładów  dobroczynności, jak 
iprzytulkii schroniska, ochrony i  t. p.

L I T E K A C K A
—  Wznowienie Śród Literackich. P o  prze 

rw ie  św iątecznej —  na jb liższa  „Ś roda  L ite ­
racka ‘ odbędzies ię  dm a 26 k w ien ia  o godz. 
20.30 w siiedzibie Zw iązku  L ite ra tów  p rzy  ul. 
O strobram skiej. W y p e łn i ją  dyskusja na te­
mat „T era źn ie jszość  i  p rzyszłość film u  poi 
okiegi' . S zczegó ły  w dniach  naj-bliżozych,

S P R A W Y  SZK O LN E
—  Prywatna Szkoła Powszechna im. T. 

Czackiego Stefana Świętotzeckiego przy 
koed. Gimnazjum iin. T. Czae-kiego w  W iln ie  
iz pełnemii p raw am i). W l roku szkolnym  
1933/34 czynnie będą oddzia ły  od I-go do 
4 -go. Do oddzia łu  I g o  p rzy jm ow an e  będą 
d tieo i u rodzone w  roi:u  1927 lub w cześn ie j 
bez egzam inu.

W  Koed. G im uzajum  im. T . Czackiego 
będą czynne k lasy od I le j  do V II I -e j.  E gza ­
m iny w stępne do S zk o ły  Pow szech n ej L G im ­
nazjum  rozpoczną się rvv p ierw szym  term in ie 
du ia  16 m aja o godz. 8 ra n ), w  drugim  dn 
16 czerwca.

Zapisy p rzy jm u je  i udziela In fo rm acy j 
eodziemniie od 10— 13 kancelarja  G im nazjum  
przy ul. W iw u lsk iego  13, tel. 10-56, gm acli 
i ..isny, obszerne bo-isko Gv z im ie  śłiizgawnka) 
i ogród  szkolny.

W O JSK O W A .
— .starania o skroeoną służbę wojskową. 

W  zw iązku  z ro zp oczyn a ją cym  się poborem  
ror-zjnika 1912 w ładze w o jskow e w y jaśn iły , 
»■* poboirt w i, k tórym  p rzys ługu je  p raw o do 
skróconej służby z tytułu cenzusu naukowego 
w  inni okazać w o jskow em u  człon kow i kotni- 
* j i  p ob ro w e j w  o ryg in a le  lub w  u w ie rzy te l­
n ionym  odpisie św iadectw o o  ukończeniu u- 
cze ln i w yższej, św iadectw o  dojrza łośc i tub 
rów norzędne świiadeetwo szkoły  zaw od ow ej.

W n oszen ie  podań  p rzed  stawiienndctweni 
na kom isji n ie jest potrzebne.

P ob row j p od lega jący  za liczen iu  do pospo­
litego  ruszen ia ' bez poddaw an ia  oględzinom  
lekacskiilm (duebownii) n ie  są w yłączen i od o 
bowiąziku osobistego zgłoszenia się przed ko 
mriisją poborow ą. P raw o  do te j ulgi w inn i udo 
Wodnlić przed  kom isją  dokum entam i.

Z E B R A N I A  I O D C Z Y T Y .
—  Z Polskiego Towarzystwa Chem*cznęąo 

w  W ilnie. P od a jem y do w iadom ości pp, słu­
chaczy l.u rsów  O brony P rzec iw gazow e j, ż-e 
w ykład  płk dr. D obaczew sk iego o ra to w n ic ­
tw ie odbędzie-sńę we w torek  36 b. nr. w g o d z1- 
inuch od  19 do 21, w  sali w yk ład ow e j In sty­
tutu Jędrzeja  Śn iadeckiego p rzy  ul. .Nowo 
g ro d zk ie j 22.

—• Odczyt ar. Jankowskiej. Z in ic ja tyw y  
Stow arzyszen ia  K ob iet z wyższem  wyksztui 
cen iem  odbędzie  slię w e  w torek  dn. 25. t
0 go-dz. 6-ej w saiii w yk ład ow e j Nr. 1 L n i- 
wersytetu Stefana Batorego (g łów ne w ejście  
p rzy  ul. Sw.-Jańskiej) ip ierwszy ■* "zap o w ie ­
dzianego cyk lu  zagadnień z życia  kob iety  o d ­
c zy t dr. Jankow skie j ira teinat: Psycholog.in
1 psychopatoilogja w ieku  dojrzew an ia .

W stęp  50 gr. Dla członk iń  Stowarzyszeniu  
bezpłatny.

R Ó Ż N E
—  Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 

min. Boernera w  kościele ewangelickim —
W czo ra j o godz: 10 m in. 30 zra-na odbyło  J ę  
nabożeństw o ża łobne w  kościele  ew an g:e- 
lic .k o —  augsb-ursJum za spokój duszy zm a r ł: 
go m inistra P oczt -i T e le g ra fó w  in-ż. Boennera. 
Na nabożeństw ie obecna b y li p rzedstaw ic ie le  
w ładz państw ow ych , sam orządow ych  i w o j­
skow ych .

—  Prośba „Polskiej Macierzy11. W l zm ią 
ku z dn. 3 M aja i p rzygotow an iam i rlo 
Zb iórk i ..Daru N a rod ow ego " Centra lny Za 
rząd  P o lsk ie j M acierzy  Szkolnej, prosi ws/ 
stk ie o rgan izac je  ośw iatow e, -które w yp oży  
c zy ly  skarbonki M acierzy  i dotąd icb nie 
zw róc iły , o jak  najśpjeeziniiejszy ich  zw rot 
do biura M ac 'erzy , W ileń ska  23/9.

—  Ostatnie- diri „W ystawy Sam ouków" 
Dziś o godz. 2 po poł. odbędzie się drą-gnie 
n ie bezp ła tne j lo-terji 5 obrazów  p rzezn aczo ­
nych  p rzez D yrekcją  d-la zw iedzających  wed 
ług Nr. b ile tów  'w ejściow ych . Zw ied za jc ie  l i ­
cznie W ystaw ę.

W ystaw a  p o trw a  jeszcze kiilka dni.
W ejśc ie  30 gr. LMgowe —  20 gr. W kró tee  

otw arc ie  w ystaw y M alarzy  W arszaw skich .
—  Podziękowanie. Z a rzą d ,W o j. S tow arzy  

szen ia  P od o fic e ró w  przw idesionych w  stan 
spoczynku w W iln ie . wyraiża' tą drogą na jser­
deczn ie jsze  podziękow an ie  K olegom  P o d o fi­
cerom  -zawodowym  W/o jakow ego Szpita la O. 
Wier. W-il-no. za jefn-ornzo-w - dobrow olne op ) 
datkowan c się ma rzecz Stowarzyszenia,

—  Zwiedzanie kćśeioła św. Miehata. Koło  
tCiłośn/ków W iln a  P . T. K. urządza w  n ie ­
d zie lę  dnia 23 bm. o godz. 11 p rzed  pcrhłd- 
nicm  w ycieczkę  do  -kościoła św. M ichała W y  
cieczka zw ied zi w n ę tr z 1 kościoła  oraz jkry-plc 
ipodziemną, w  k tó re j umies-z-czo-ne są zrwłokl 
hetmana ii kam leraz W . X. L . Lw a  Sapieliy, 
Tktórego 300 let-nią roc.z-ndcę zgonu W-ilno be 
dr'-p obchodzie  w  tym roku.

P u rk t zbo-rny o godz. 11 p r » d  kościołem  * 
(Zaułek św, M ichalsk i). Wistęp d la członków  
P ! T . K. bezpłatny, goście płacą 30 gr., m ło ­
dzież 10 groszy D ochód p rzeznacza się tja 
odn ow ien ie  -i uuorządkowani I  k ryp ty  i g ro ­
bow ca Sapiehy.

Goście m ile  w idzian i.

—  Slaby ruch bu-uowlany. M im o rozp oerę  
•cia s ię sezonu budow lanego  —  w W iln ie  
ruch budow lany jest doityichczas bardzo s ła­
by. Za ledw ie  na przedm ieściach  rozpoczęto  
budow ę 5 d rew n ianych  dom ów .

Słaby ruch bu dow lan y tłum aczy się f iz .w  
płością  k redytów  dla p rzedsięb iorstw  budów 
lanych  i  osób prywa-tnych, budujących sob e 
dom y.

—  W o j. Komitet Zbiórki na Fundusz Szkol 
ilictwa Polskiego Zagranicą. W  dniu 11 kw iet 
nia, w gabinecie prezydenta m. W iln a  odby 
ło się likw idacy jn e posiedzenie Kom itetu. P rzy  
ję to  do za tw ierdza jącej wiadomości sprawo/ 
danie z caioKształtu prac oraz wysłuchano 
sprawozdania K om isji R ew izy jn e j. O gólny wy 
n ik  zb iórk i —  2058 zł. 21 gr. w  czem ni. 
W iln o  dało 641.68 zł., resztę zaś-t. j. 1416.-5S 
zł. p ow ia ty  w o jew  w ileńskiego

Kom itet składa serdeczne podziękow anie 
wszystkim  o fiarodaw com , k tórzy datkam i swe 
m i p rzyczyn ili się ao  pow iększenia funduszów 
na tak w ażn y cel, jak im  jest polskie szkol­
n ictwo zagranicą.

Uh WfLEfJSKlM BRUKU
Z A P A L N IK OD G R AN ATU  

HIU T W A R Z .
P O K A L E C Z Y Ł

W  ezeraj 14-letni Czesław Szeinibir ani. 
przy nliey Trakt Bystrzycki 22, znalazł w  po 
lu za domem zapalirk  od granatu , którym  
zaczął manipulować. Nastąpił wybuch wsku 
tek czego Szembir zesłał poważnie pokale­
czony w  twarz.

Na miejsce wpadki! zawezwano pogotowie 
ratunkowe, które przewiozło rannego w  sta 
nie bardzo ciężkim do szp’tala św. Jakóba.

(c).

D O STAR CZYŁ F A Ł S Z Y W Ą  M ONETĘ.

W  dniu 21 bm. M iedziński M ichał, miesz 
kaniec wsi Gunczarowszczyzna, gin. lurgiai- 
skie.jsikiej dostarczył do I I  Kom isarjatu  I A jl '.  
m. W iln a  fa łszyw ą monetę 1-zlotow ą, którą 
o trzym ał od K ilkunkina M ow szy (L ip ó w k i 
20). Fa łszyw ą m onetę zakw estjonowano.

ESENCJA  O C T O W A  I SUBL1M AT JAKO  
ŚRODKI SK RACANIA  ŻYCIA.

— ■ W  dniu 21 bm. MŁokiewi-czówna Stani­
sława (Nadleśna 41) w  celu pozbaw ien ia ;ę 
życia wypiła roztw oru  -s-ublimatu. P ogotow ie  
ratunkowe po udzieleniu p ierw szej pom ocy 
odw iozło  desperatkę do szpitala Saw icz w  sta 
nie m eizagrażającym  życiu. P rzyczyną  usiło­
wania sam obójstw a —  n ieporozum ien ia ro ­
dzinne.

—- W  dniu 21 bm Rom anowska Karolina 
(Zawalna 53) w  bram ie domu Nr. 11 prey 
zaułku L idzk im  w  celu pozbaw ien ia się ży ­
cia wy piła esencji octowej. P ogo tow ie  Ratun 
kow e odw iozło  desperatkę do szpitala Sawicz 
w stanie n iezagraża jącym  życiu. Przyczyna 
—  nieporozum ienia rodzinne.

N. E PS ZT E JN O W A
M ick iew icza  62, teł. 13° 
-zawiiadamia iż  pnzyjm ii je 
ziimówieniia na ptaszcz- 

kostju iny dams-kie.

G I E Ł D A  V ^ A R S £ A W S G A .

W A R S Z A W A , (Pat). —  DEM IZ Y : Londyn  
31,06 —• 31,35. N ow y  York  8.29 —  8.21. P a ­
ry ż  35,20 —  35,0i.,S-zw.aijoarja 172,88 —  172,02 
BerTin w obrotach  ifl-ieof. 207. Tend. miiejeduo 
lila.

AK C JE : Bank Po-lsJei 75. Te-nd. utrzym ana.
D O LA R  w obrotach p ryw atnych  8,30.
RUBEL* z ło ty  4,78.

Posag za złodziejem po dachach kdfmenic.
Ubiegłej noey na ulicy Stefańskiej miał 

miejsce następujący wypadek:
Przechodzący ulicą wywiadowca został 

zaalarmory any iż na strych jednego z uomów  
przedostał się złodziej. N ie zwlekając ani 
chwili wyw iadowca uaał się do wskazanego  
domu. Złodziej jednak spłoszony krokami 
biegnącego po schodach wywiadowcy wydo­

stał się przez otwór na dach.
Rozegrała się wówczas na da  

chu sensacyjna gonitwa, która zakończyła się 
aresztowaniem złodzieja.

Aresztowanym okazał się znany złodziej 
strychowy Z. fcakobpin, Mddawna poszukiwa 
ny przez wileńską policję za cały szereg po 
pełnionych kradzieży. Jej.

K

kokalikima

c ł o v V

B-f i e o lp l j g r i
Choroby ekorae, 

weneryczne  
l moczoptci pts, 

u ilc a  M ic k ie w ic za  4
telefon JO-90, 

od g.-riz. S— i 2 1 4— 8 .

Od roku 1143 Istnieje

Wilenkin
Ul. T A T A R S K A  ZG

Meble
Jadałaś, sypi&ine I g »- 

binstówe, krelensy, 
stoły, F7.».iy, łóika lt.d. 
W ykw intne, Mocna, 
N I E D  R O  G O,
m  ‘  ------------------- -

i N A  R A T Y .
NADESZŁY NOWOŚĆ,.

8324

Ur. ZelduwiiiZ
Choroby skórne, wener,, 

narządów moczowych, 
od g. 9— 1 i 5— 8 wiecz.

D r . Z e i d o w i e z o w a
Chor. kobiece, wenerycz­
ne, narządów moczowych 
od £. 12 — 2 i 4— 6 wiecz.
Mickiewicza 24, tel. 277

D O K T O R
Janina

PIOTROWIC JUZMKCKfA
Ordynator Szpitala Sawicz 
shoroby skórne, wenery­

czne i m oczoplciowe  
przeprowadziła się

W i le ń s k a  34, II piętro 
Przyjmuje od 5— 7 wiecz.

Dr. Woifson
Choroby skórne, 

weneryczne, 
i moczopłciowe

W ileńska t, tel.10-67
od godz. 9— 1 i A— 8

Dr J.Berośzteio
choroby »kóine, wenerycz­

ne i moczopłciowe
M ick iew icza  23, m . 5

przyjmuie od 9— 1 i 4— 6
_________Z. W . P__________

Akuszerka
M. Brzezina
przyjmuje bez pjzerwy
p r z e p r o w a d z i ła  s ię

Zr-fierzyniec, Tom . Zana 
aa lewo Gedemipows ką 

ul. Grodzka 27.
W. z. Nr. 3093

i Akuszerka

na L »
przyjmuje od 9 do 7 wiecz. 
ulica Kasztanowa 7, m. 5. 

W. Z . P. Nr. 69

Z  P O W O D U  W Y J A Z D U

sprzedam
chvuim icsa ęcz.n trgo wyżła 
b. taniiu, tylko w  d-obr <■. 
ręce. Dow. w  Adm . „Kurj. 
W il.“, Riskuipiia 4 tel. 99.

Pozostałe
tańsze ubrania, Dłaszcze 
i drobiazgi po zupełnie 
niskich cenach wyTzedaje 

L O M B A R D  
w  likwidacji. Biskupia 4.

Samocftody
i kasę pancerną sprzedaje 
najtaniej L O M B A R D  
w likwidacji. Biskupia 4.

Sdnrgriiócl
prawie nowy do sprze­
dania. Dowiedzieć się: 

Dobroczynny 2-a. m. 4 |

W S Z Y S T K IC H  k toby  w ie ­
d z ia ł o miejiscu zam iesz­
kania Józe fa  Kubickiego 
lat 42. syna Wirlen-tego i 
M agdaleny, -osta-tnio za­
m ieszkałego w 1924 rtfku 
w Lodz i, ul. G łówna 22. 
uprasza się o podan ie iii 
fo  macjii do Konsysto-za 

ileńskiiego Ewa „glieliic- 
-ko-Re-formowanego, Wśl 
no. ul. Zawalna Nr. i

Maszyn.stka
p o s z u k u je  p o s a d y
jak również może być an­
gażow an i do biur* na ter­
m inową pracę, również 
wykonuję różne prace w 
domu po b. niskich cenach 
Łaskaw e oferty do Adm . 
,K urjera Wileńsk.** pod 

„Maszynistka”

dzw onki sygnalizacyj­
ne, ustawienie aparatów  
radjowych I telefonów
wykonywa koncesjonowa­

ny elektromonter

ST. PIÓREWICZ
u,. Ofiarna Nr. 9 m. i4.

M w l 'k .  Klno-r Mtr

H E L I O S
38, t*l. |-2«

Arcydzieło SZe5cfu najwybitniejszych gn iazd  

w g głośnej pow. Vicki 
B 3U m  „Grend H ote l” 

W  rolach głównych;

J0AN GRU WFORD, J0HM i LIONEL BARRY- 
MOROWiE, W ALLA tE  BEt K ?  i LEWIS STONE

Film odznaczony 1-szą nagrodą Akadem . Film. w Am eryce i uznany za najlepszy ostatniego sezonu.
Film ten, to największy wyraz artyzmu pod każdym względem . O filmie tym długo będą m ówić i myśleć. 

Atrakcja! ,,NOC W  S K L E P iE  L A LE K *' (w  naturalnych kolorach). Seanse o godz. 4 — 6 — S—  W , 15

UrOCZySta premjota ! Najgłośniejszy hizn prod. ameryk. \bJD r. Arcydzieło SZeSCE

L t D Ź i i r  W  H O T E L U
G P E T A  G A R B C ,

ssrr . re w  ja
Sala M iejska

ul. Ostrobramska 5

D Z  1 Ś I Chluba T L S I f l  I A  Et I?  f l  M  C  Dramat polskiego lotnika. W  rolach gł.: A d a m
polskiej produkcji r U U  I U D l \ U i ¥ E |  B ro d z is z , W ła t iy s ł*  w  W a lte r ,  M a rja  B o a d a -
Bogusław Sam borski, Trapszo i Llndorfów na. Najnowsze, Najwspanial-?*, KoDlo^ A u jd . i .k .  Filnc-wii
Początek o godz. 4-ej, w  niedziele i święta o godz. 2-ej, Bilety honoiov.e i bezpłatne bezwzględnie nie ważne:

J A  ?
Tel. 5-28

D Z I Ś !  D Z I Ś I
W ie lk i film współczesnego Egiptu 
pełen niesamowitości i zgrozy p, t

(GRZESZNA M IŁO ŚĆ  EGIPSKIEGO K A P Ł A N A )
W  roli mumji wskrzeszonej do życia niezrównany następca L o n  C h an sy '3  
mistrz S 3 | f t * S i  F 2 ff ł  (niezapom niany K tó ż  to się oprze poku 
maski D U l  j f  w  „Frankenstein") sic ujrzenia .M UM JI*1?
„M U M JA " podniecała umysły całego świata i zainteresuje całe W iln o l 
N A D  P R O G R A M : Dodatki d źw iękow e • Seanse o g 2— ^— 6— 8  10.15

g g ! | g | 0

Dźiłfląkowe Kino

C A S I N 0
Wielka 47, tel. 1541

D Z I Ś !  Ne jwybitniejsze arcy­

dzieło czeskiej sztuki filmowej.

Film gwałtownych namiętności

i Syzyfowych walk o szczęście.

Płom ienna pieśń o szaleńczej miłości dwojga ludzi. —  Fascynując* akcja. —  Niespotykany artyzm zdjęć*
Uduchowiona gra artystów z Hedy Kies le r  w  roli głównej.

N A D  P R O G R A M : Urozm aicone dodatki dźw ięk. N *  1-sy seans ceny zniżone. Początek 2— 5— 8 — 1 0 30

E K S T A Z A
Dźw ięk. K ino-Teatr

Światowid
M ickiew icza 9

DZIŚ! W nowem dźwiękowem  

opracowaniu najpotężniejsze 

arcydzieło świata p. t.
QU0 VADIS? Epokowy dramat w  12 aktach w -g  gen­

ialnej pow ieści H. S ienkiew icza.
W  roi. gł. Em il Jannlngs, A . FrydU ud
i L ilja  fj H a ll. Dl a m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e

m ^ z i j jb k l g , d r o a l
p r o u j o 3 z q ,  

d c  u .

s !  J e j n o Tdo cfob ro isytu

przez kupno ieS/U  l .K L A / Y
T J . L O T E P J 8

w k o le k tu rz e .

.yofari/k
w  WARSZAWIE,

Centrala, Now y Św iat 19.
Cfina C a łe g o  lo su  Z ł. 40, 1/ 4 losu Z ł. 10. Zam iejscow e zam ówie­

ni* załatwiamy odwrotną pocztą Konto P, K. O. Nr. 7192.

U W A G A !  Nasza kolektura zwaca specjalną uwagę na wygodną  
i terminową obsługę P. T . Graczy zamiejscowych.

O S TR ZE ŻE N IE . P rzy  kupaie a k o l i ­
to wać i w yraźn ie  żądać ty lko o ry g i­
nalnych p roszków  7, „K ogu tk iem 1*, 
Gąseckiego, znanych od lat trzyd zie ­
stu i w ystrzegać « ię  naśladownictw  
uporczyw ie polecanych w  podobuem  

do. naszego opakowaniu.

Nareszcie tnikł
mój O d  C I £ K  zastarzały,

Gdyż „ L E B E W O H L "
ło  ś r o d e k  n i e b y w a ł y .

Żądać we wszystkich aptekach i składach apteczn.
w y r a ź n i e

L E B E W O H L
W yrób  krajowy.

W \

KECZ Z HASZYlAl m i !
K a ra lu c h y , p ru s a k l 1 t. p. robactwa —
o szer zyc ie l e  zarazy i różnych  chorób za- j
tażnych. Należy je  doszczętnie wvtępić \
ylko przy  pom ocy  n i e zaw o d n ego  i r a d y ­

ka lnego  środka, ;akim jest

F L U R E
£ądać w e  wszystki ch  aptekach i zkł. apt

W Y P O Ż Y C Z A L N IA  K S IĄ Ż E K

„3IBLJ0TEKA NCW7ŚCI"
wł! G. Lew in, św iąciariy W ileńskie

Now ości powieść, i naukowe. Abonom ent 1 zł. 
Zam ie j8Cow. daje się za tę samą opłatę 2-3 ks. 
Urzędnicy państwowi i prywatni bez kaucji.

Uwadze pp. W ojskow.)
T A N IO

Do w yn a jęc ia  m ieszkan ie 
5, w zględn ie  4 pokoje, 
snche słoneczne, św ieżo  
gruntownie odrem ontow a 
ne z balkonem , ogródek, 

A rty le ry jska  8 m. 2 
(bliirslko ikioszar) dozorca 

pokaże.

KURS KONNEJ JAZDY
pod k ierow nictw em  Instruktora kawalerji

uruchamia s;ę z dniem 24 b. m.
Celem kursu jest przygotowanie kandydatów jak rów ­
nież szkolenie członków Przysposób. W ojsk. Konnego. 
Szeptyckiego 3, tel. 1301, lub Wiłk omiersica 41, m. 4 

informacje od godz. 15-ej do 18 ej

Wezwanie do składania ofert.
Kwatermist rzostwo 3 P . A  C. w W i ln ie ,  

przy  ul. P ió romont  Nr. 32 odda  w  drodze 
przetargu zw ózk ę  opału ze  stacji t o w a ro w e j  
do  koszar.

Ofe r ty  na pow yżs zą  z w ó z k ę  nale ży  
wnosić  do Kwatermist rzostwa  w dniu 27.IV .  
33 r. o godz.  9 rano, a o gedz.  10-e; t e g o ż  
dnia odbędz ie  się komisy jne  otwarc ie ofert.

K w a t e r m i s t r z  3 p. a. c.

L A N K A U

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w  W iln ie , rewiru 2-go* 

z «iedzibą w W iln ie , przy ul. Zakretowej Nr. 7, zgodnie  
z art, 1030 U. P. C. podaje do wiadomości publicznej, 
ie  w  dniu 29 kwietnia 1933 roku o god-z. 10 -ej rano, 
w W iln ie przy ul. M iłe j Nr. 9, odbędzie się sprze­
daż z licytacji, Emilji H ordyńskiej-Przyłuckiej i Lud ­
w ika Przyłuckiego majątku ruchom ego, składa- 

um eblowania i innych ruchomości.j ą c e g o  się

90/YI/K Komornik Sądowy H. LłSOWSki,

MECHANICZNE W ARSZTATY STOLARSKIE

K. F I E S A J T I S
W i l n o ,  ul. Now ogródzka 18.

P rzy  mują zamówienia na rob. stolarskie budów, 
okien, drzwi futrynowan. oraz wszelkie inne 
roboty. W arsztat posiada w łasną *uszarnię 
drzewa. Firma istn. od 1918 r. Ceny najniższe.

MIESZKANIE
4-poko jow e (luksusowe, 

tamże ,3— 4 p ok o jow e  l .
‘ w sze lk i eiri i W yg o-da nY’ , 
o raz sklep fron tow y  fla 
wyna j ęfcjiia. Miokieiwii cza 

Nr. 37 m . 5.

Mieszkanie
3 poko jow e z kuchnią z 
wygodam i, front )w e  w e j­
ście przy u licy Tatarskie j 

Nr. 20.

ZGUBICfNO iznaik od  ro 
weru Nr. 1540. —  )Vy!l. 
jprzez M agi^lrat m. Walna 
na linrię f a j D o r y i  i 

nniiieważniia się. *

Mieszkanie
no woodre montowane 

4-pokojowe ze wszelk ie- 
mi wygodami

do wynajęcia
Końska 26, inf. u w łaśc*

Letnisko
bliisko Wlilna 

koło  Santoki w Jan inow ie 
zam ów ien ia p rzy jm u je  —  
in form acje „K u rj. W il.“ .

PO SZU K U JĘ
mtieszkania z ogrodem  i 
zabudowauń.amii gosipodar 
cze.mli. O fe rty  db B iura 
R ek lam ow ego G arbarsk"

1 pod  „MiL-szkanii-t".

■ - -'- •" . -. y :'ż. : - . i

MIGNON G. EBCRHART.

GDY M INIE Z A W IE JA ..
Przekład autoryzowany z  angielskiego,

—  Pierwsza? T o  znaczy, że je j p o ­
kój nył najb liże j jego?

—- O, nie. Zaję liśm y dziś te same 
pokoje co wtedy. Pamiętani do.skona 
Ja. Dlatego tak studjowałam plan d o ­
mu. T y lk o  jest ta różnica, że panu do 
dał się d a w n j poikój Geralda, a pokój 
który zajm ie panna Sara. był wtedy 
pusty.

0 ‘Leary  okazał tym  razem o tw ar­
ły podziw.

—  W ięc  panna Lucia uie była wte 
d j  kaleiką?

—  O, me. Na odgłos wystrzału wy 
padła ze iswego pokoju, przebiegła 
przez tę salę i wpadła do poko ju  o j ­
ca. D rzw i  by ły  otwarte, o jciec leżał 
na podłodze. Zobaczyła odrazu, że ko 
na Spojrzał na niĄ i umarł. B y ł w  p i ­
żamie, ale bez pantofli, pościel była 
rozrzucona, latarnia nad łóżki nn pa ­

liła się, na stoliku leżała książka. Za 
staliśmy ciocię całą rozdygotaną. Po  
tein długo chorowała i odtąd straciła 
władzę w  nogach.

—  Czy ciotka pani ma jaki m a ją ­
tek? Przepraszam za niedyskrecję, 
ale pani rozumie...

—  N ie ma —  odparła Matil, po 
>-az p ierwszy z niechęcią. —  M iał t 
kiedyś, ale po otwarciu testamentu o- 
kazało się, że ojc iec wszystko mnie 
zapisał.

—  A z  je j m ajątkiem co s-ię stało?
—  N...nie wiem. Teraz ciocia n ie ­

ma nic: to jest może korzystać z ino 
jego  rachunku bankowego, ale... nie 
wiem, co ona zrobiła ze swoimi p ie 1 
niedzmi. Pyta łam  jej, ale nie chciała 
o tem mówić. Ma jeszcze klejnoty.

—  A może jaki kapitał, o którym 
pani nie wie.

—  M ożliwe —- odparła z p ow ą t­
piewaniem Matil —  chociaż tnie są­
dzę... Musiałabym o tem wiedzieć, bo 
jakżeby się obeszło bez formalności 
podatkowych, czekowych, -czy inych? 
1 zresztą ciocia jest zupełnie bezrad­
na i jeżeli opuszcza dom, to tylko ra­
zem ze, mną. Nadto wiem, że n igdy 
nie o trzym u je  żadnej poczty.

—  Gzem ona się interesuje?
—  O, wtszystkiem, co się dzieje w 

Barringtonie. Lubi też dumać samot 
nie. Ludziie często ją odwiedzają. P o ­
mimo, że przestała sama bywać, za ­
chowała duże wplywry. Mam w raże­
nie, że ją to uszczęśliwia.

—  Czy jest religijna?
Matil drgnęła.
—  O, tak.
—  Tak?

—  Na swój sposób.
—  Niech m i pani określi to d ok ­

ładniej.
— - No, ciociia nie jest, pow iedzm y 

prawowierna. N ie  chodzi do kościo­
ła A le  —  w ie rzy  na swTój sposób, cho­
ciaż religja jej jest bardzo pesymis 
tyczna.

—  Dobrze. N iech pani będzie ła s ­
kawa poikazać ipąnnie Sarze ten w y ­
cinek z pisma, k tó ry  pani mnife 'po­
kazała. T o  je j pozwoli zorjeratować 
się w  osobach gości i może da coś do 
myślenia.

Ostatnie słowa zabrzmiały złow 
rogo znacząco, ale jestem pewina, że 
0 ‘L ea ry  nie pow iedzia ł ich umyślnie. 
W iem, że jest taktowny.

—  Dobrze —  zgodziła się Matil.
—  Chciałbym również obejrzeć po 

kój ojca pani, chociaż po koronerze 
i innych n ie  sądzę, żebym tam coś 
znalazł. Byłbym  go iśam  zajął gdyby 
nie ciekawość, kto o f ia ru je  się na o 
chotnika z najszczerszą gotowością. 
I kto...

U rwał nagle, schował szczątek o- 
łówfka tak troskliw ie, jaby to  było coś 
arcykoiszlownego i spojrzał na zega ­
rek.

—  Obiad będzie dziś wcześnie?
—  O siódmej.
—  T o  jest czas na odpoczynek. 

Radzę paniom odpocząć. Nasza roz ­
m ow a przedłużyła się za bardzo jak 
na wskazaną ostrożność. Musimy się

rozstać. Ale, ale, panno Matil, co p a ­
ni powiedziała o mnie innym g o śc io m ?  

Mus;zą wiedzieć, 'że nie jestem bliskim 
przy jacie lem  domu.

—  Powiedziałam tylko, że zapro- 
-siłam nowego znajomego, .który się 
im napew.no spodoba. Dużo mie m ó ­
wiłam.

—  W ięc  pan cif cc zachować in co ­
gnito co do swego zawodu? odez­
wałam się, zabierając głos po ra/ 
pierwszy.

—  Narazie lak.
—  Ależ patit jest ogólnie zn a n i . 

Napewno ktoś pana zdemaskuje.
—  Nie isądzą —  odrzucił niedbale.
Jestem znany głównie wśród sfer

„sądowopołi-cyjnych, nie w  towarzys 
k ich .

Popatrzyłam  na niego i nie od p o ­
wiedziałam. Pomyślałam, że się m y 
lił. Rzadlko mu się zdarza, ale ostate­
cznie jako  cz łow iek  nie może być n ie­
om ylny. Ta  jego om yłka  miała (na« 
kosztować bardzo drogo. Gdyby od ­
razu wystąpał w  sw o im  właściwym 
cbaiakterze, m ożeby —  ale nie w a r ­

to się nad tem zastanawiać. Co m ia ­
ło się słać, to się stało.

—  T o  jest tak —  zaczął powoli i 
t iochę nieokreślenie, jakby nie m ów ił 
a myślał nagłos. —  Towarzyslwm jest 
okropnie zdenerwrowTane. Jak panna 
Matil powiedziała, bali się nie przy je ­
chać, a to przecież bardzo przykra  w i­
zyta. Morderca zechce prawdopodob 
nie zbadać, cz}- nie zostawał żadnych 
śladów*. Oczywiście . W spomnienie os­
ia tniej bytności tutaj musi być w nich 
wszystkich bardzo żywre t to ich w j  
trąca z równowagi... Trudno będzky 
może nawet nie da się zrobić, ale tru- 
dniejhy było, gdyby wuedziano, że je ­
stem detektywem. Niech się w p ierw  
z n im 5 zapoznam na gruncie towar? 
Skim. W  najlepszym razie noże się 
zdarzyć jakiś Szczęśliwcy wwpadek. -—  
Westchnął. —  N ie należy rówme-ź za­
pominać o elemencie n iebezpieczeń­
stwa. Pani, panno Matil, przeciwTko 
wszystkim. Pani jest odważna, w ięc 
pow iem  otwarcie, że jeżeli koniu b ę ­
dzie grozić  <niebezmeczeństwro. to pa 
ni.

(D. c. n.)

Wydawnictwo „Kurjer W ileński44 S-ka z ogr- odp. Drukarnia „ZNICZ-4, Wilno. Biskupia 4, teł. 3-40 Bedtfktor odpowiedzialny Witold Kiszkis.


